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Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 
Numer pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Administracji: ulica Wasilczykowska (Prorezna 

Nr. 9 róg Puszkińskiej).—Tel. 167-2.
Adres drukami: ul. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 167-2.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenumerata z odnoszeniem do domu i z przesyłką pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub.,półrocznie 4 .5 0 ,  kwartalnie 3 .5 0 , miesięcznie 
8 5  kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4  ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzeani.

Prenumerata przyjmuje się od d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 4 0  k., za 1-szy 
raz, i 20  k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k. za pierwszy raz k. 10 
za każdy nast, laz od wiersza miarą garmont. W Kijowie prenumeratę 
i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika"; w Paryżu wvłącznie 
). W. Raczkowski, 14 Citć de Trevise; w Warszawie Dom Handlowy 

E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, Wierzbowa 8.Ł i gra,
W Żytomierzu p K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska a. p. Swiderskiej.

Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego.
Towarzystwo artystów ukraińskich pod uyrekcyą A. K. SAKSAGAŃSKIEGO.

W czwartek, dnia 24-go maja: l80i-„-io

„ K r u t j  ta  n e p e re k ru c z u j” ,
kom. w 5-ciu aktach Starickiego.

Uczestniczy cała trupa. Początek o godz. &L vviecz.

Za pozwol. władzy od d. l-go września r. b. otwiera się w Kijowie

początkowo-przygotowawczy zakład naukowy
  m

Zofii Zu kie w ieżow ej
dla dzieci W Y Ł Ą C Z N IE  polskich.

Przyjmowanie dzieci ograniczone do 20 w klasie. Zapis ozieci codziennie 
od o-, i i  do l-ej i od g. 4-oj do 6-ej. czasowo Mata-Żytomierska 20, m. 5.

1091-20-14

a . w . ż e k u l i n o j
z prawami gimnazyum męskiego, W.-Podwalna Nr 36.

Przyjmowanie uczeń, do ki.: wstępnej, I, 111 i IV. Opłata 150 rb. i 50 rb. śnia­
dania gorące. Przyjmowanie uczennic ograniczone do 25 w klasie. Zwrócono 
uwagę szczególną na języki, rysunki, lepienie i na rozwój fizyczny uczących 

się. Egzamina wstępne trwają w dalszym ciągu w d. 24, 25 i 26 maja. 
Ogród dla dzieci. Przyjmowanie uczących się z zakładów innych. 1988-,,-!

Wydawnictwa LEONA IDZIKOWSKIEGO w Kijowie 
u tw o ry  W. P R I S O  W S K I E G O

P o l s k i e  T o w a r z y s t w o  G i m n a s t y c z n e

urządza w rocznicę otwarcia, dnia 27-go maja t. j. w niedzielę: w y c ie c z k ę  
do  S ta r o s ie ls k ie g o  la s u  dla członków, ich rodzin i gości. 

Wyjazd parowym statkiem „Nikodem“ o godz. Il-ej rano z przystani stat­
ków „Słobódka". Dla uprzyjemnienia wycieczki—orkiestra, śpiew chóru mę­
skiego, ćwiczenia gimnastyczne, zapasy, regaty, wyścigi piesze, strzelanie do 
celu, gry towarzyskie i zabawy dziecinne. Na statku—zimne i gorąco prze­
kąski, lody, cukry, ciasta i napoje. Odjazd z powrotem o godz. 9-jjf wiecz. 
Cena biletów dla członków--l rb.. dla gości — 1 rb. 50 k., dla uczącej się mło­
dzieży— połowa. Dzieci do lat ŁO-ciu—bezpłatnie. Bilety nabywać, można do 
piątku w lokalu T-wa, Luteraiiska Nr 02: u skarbnika YY. Łepkowskiego, Pro­
rezna Nr 16 i u członków: F. Bagińskiego, J. Bromirskiego, A. Bukowińskie­
go, K. Kleezyńskiego, d. Przanowskiego, J. Rayzachera, F. Szokalskiego, A. 
Unruha, Z. Wilczkowskiego i S. Zielińskiego. 1949—2— 2

S W I E Z E naturalne
mineralne

n a f o r te p ia n  n a  2  rę c e ;
Reverie.
Olesia. Walc.
Zapomniane szczęście. Walc. 
Dans łe bras de 1’amour. \ nlae. 
Czarowne dźwięki. W f t ł ć .

1992-5-1 
Cena — .40 

„ --.60
Bojarski park. Walc. Cena — .50
Danae. Yalse. „ — .60
Elegia pamięci Bałuc-kicgn. „ — .-ty
Doux souvenirs. Yalse. -  .60
Soiree tle Mai. Y a l s e .  „ — .co
Ne m oubliez pas. \ dse. „ — .60' Fantazya. Watr.
Exposition agricole et inilnstnelle de Kieff. Marche.

Na s a m e  s k r z y p c e ;
Elegia pamitici Bałuckiego. (Ymi — .30 | Reverie. Lena -.30

Na s k r z y p c e  z  t o w a r z y s z e n ie m  fo r te p ia n u :
Elegia pamięci Bałuckiego. Cena - - .6 0 1 Reverie. Cena — .60

—.60
— .60
— .60
-.6 0

— .40

GlIMY POWOZOWE
f a b r y k i

Braci F B E K H E H
w Rydze

ratunku „C ZE R W O N E  Z Ł O T O ”

marki „Krokodyl", mnane są za najtrwalsze i za najle­
psze gumy w k r a j u .  Zupełna gwaraneya za ich 
trwałość. Wyłączna sprzedaż i skład w Kijowie.

Olszewicz i Kern, Kreszczatik 5.
Tamże specyalny warsztat do obciągania gum. 1320-15-5

Sofijowska prywatna lecznica
lekarzy specyalistów

Sofiiowska Nr 21, Telefon 1063, przyjmuje stałych chorych (z wyjątkiem za 
kaźnych i umysłowych). Przy lecznicy codziennie od 9-ej r. do 4-ej po połu­
dniu ambulatoryum dla chorych przychodzących, za opłatą 50 kop. od osoby 
Elektroterania, konsylia, analizv, badanie zdrowia matnelc, usługi, masaż

' ------ R1086—_— 42szczepienie osp;)

Na bieżący sezon leczniczy otrzymała 
1892-„-4 apteka uniwersytecka

ADOLFA MARCI NCZYKA

WODY
w  K ijo w ie ,  

K r e s z c z a t ik  36>

k w ia to w y c h  i d y w a n o w y c h  f la n c ó w :
Kanny, Georginie. Róże sztam. i krzaczaste w donicz-

s s  stelana Lesisza.M.-Błagowieszczeńska 104. 
K a ta lo g i f r a n c o . 1571-25-23

Od dnia l-go lipca 1907 r.
s ą  do  s p r z e d a n ia

dwa reproduktory
w y w o d o w y  a n g l ik  urodzony we Francy i k a s z ta n  i p ó łk r w i

a n g l ik  g n ia d y  urodzony w Królewtwie Boiskiem 
Wiadomość: C h o d o rk ó w . p o w ia t  S k w ir s k i . . 1804

j  w --------------  “  j     1946-5-2

rasy Fryburg i Simenthul, z powodu zwinięcia gospodarstwa sprzedane będą

“ i f e 1 w majątku Lipkach, Leona Podhorskiego.
Dojazd stacya Popielnia. Znajomych proszę telegrafować o konie.

Z Now. Rok, szkolnym 1907/8 otwiera się w Kijowie za pozw. władzy

3-klasowy zakład naukowy żeński z internatem
W a c ł a w y  P a r e t j a t k o w i c z o w e j

W pierwszym roku będą klasy: wstępna, I i II. w każdym następnym będzie 
otwierana jedna klasa wyższa, aż do 8-miu. Program i-zkół średnich z wy­
kładem języka polskiego i nauk przyrodniczych w szerokim zakresie. Przyj­
mowanie uczennic ograniczone do 25 w klasie. \V internacie stałe nauczy­
cielki: Francuzka, Niemka i Angielka. Opłata—w niższej wstępnej rb. 90, 
w wyższych klasach 100 rb. Zapis uczennic codziennie od g. 5—7 po poł. 

Egzamina wstępne od d. 20 do 25-go maja Nesterowska Nr 42, m. 15.
1231-„-20

P O Ł Ą G A .
•Jedyne polski' - litewskie uzdrowisko 
morskie nad Bałtykiem. Równe, pia­
szczyste wybrzeże. Lasy sosnowe do 
kola. Kąpiele w morzu i kąpiele ciepłe 
w nowych łazienkach. Kurhaus. Czy­
telnia. Sala balowa. Muzyka. Cena po­
koju w hotelu w Kurhausie i w willach 
zakładowych od 75 k. do 3 rs. 50 k. 
Sezonowo pokoje i mieszkania od 30 
do 250 rb. Wykwiutna kuchnia pod 
nadzorem lekarza. Całodzienne utrzy­
manie w pensjonacie zakładowym 1 rs. 
75 k. Dojazd przez Prusy d<> Memla, a 
dla Cesarstwa przez Libawę łub Pre- 
kulny (Libawn - Romeńska dr. Żelazn.). 
Objaśnienia, wynajem mieszkań w War­
szawie. ul. Wspólna Nr 60, m. 21 i w 

Redakcyi „Dziennika Kijowskiego".
1810— „— 4

Potrzebny jest lekarz
Polak do Czerniowiec, podolsk. gub., sta­
łe subsydyum 1,200 rb. Tamże do sprze­
dania apteka z obrotem rocznym prze­
szło 4,000 rb. Warunki szczegółowa po­
da Julian Witkowski w Czerniowcach, 

podolskiej gub. 1895-6-6

Nr 10, 
telef. 854. 

'* M  Kościelna

Specyalny skład z a g r a n ic z n y c h  
szampanów, win, likierów i wódek. 
G w a r a n e y a , że wina są c z y s te ,

bez domieszki win rosyjskich.
Przy odbiorze minimalnie 20 bute­

lek cena oblicza się jak dla handlują­
cych. 1044—9— 7

I  u h o l c l / o ^  prywatne 8-klasowe gimnazyum filologiczne męskie 
„ o Z K O l a  L U U C lb K c t  * polskim językiem wykładowym,
podaje do wiadomości, że egzamina kandydatów, pragnących wstąpić do szkoły 
z początkiem przyszłego 1907/8 r. szkolnego, odbywać się będą w dwóch ter­
minach, a mianowicie: od d. 3-go do 15-go ezerwca (n. st.) przed wakacyami 
i od 26-go sierpnia (n. st.) po wakacyach. Nowy rok szkolny rozpocznie się 
d. l-go września (n. st.) Wolne miejsca wakować będą we wszystkich kla­
sach, od wstępnej do ósmej włącznie. Bliższych informacyi udziela kancelarya 

szkoły w Lublinie, ulica Królewska Nr 15.
1708-9-7 Dyrektor szkoły: Ksawery Służewski.

Am w er ti. Paryż. Paryż Londyn Paryż. Antwerp. Paryż.

E le g a n c k ie  m ę s k ie  u b r a n ia  n a  o b s ta lu n e k . 1413-26-15
Wielki w yb ó r m ateryałów angielskich. Ceny nizkie.

K R E S Z C Z A T IK —P A S A Ż , naprzeciwko Kawiarni Udziałowej.

u  A K T O B A c m K
Przeprowadzony przez T-wo Paryskie Le Ferment, podług wskazówek prof. 
Miecznikowa. Znakomity środek od wszelkich cierpień żołądkowych. Jedyne 
przedstawicielstwo na Kijów, dla sprzedaży produktów Le Ferment: tabliczek, 
proszku, rozczynu i kwaśnego mleka przy ul. W.-Włodzimierskiej 39. róg Pro 
1433— „— 2 reznej. Abonament i dostarczanie do domu.

H ofherr & Schrantz
Fabryki r a p  rolniczyck w WIEDNIU i DUDAFEDZCIE.

Filia Kijowska Mikołajewska 3.
Lokomobile, Patentowane młocarnie parowe.

NOWOŚĆ!!!

1710— M

MŁOCARNIE

KONICZYNOWE

„miFICATOr

Połąga P e n s y o n a ty  L a u ­
r y  W a le w s k ie j.

W illa  „ Ś w i te ź ”  nad brzegiem morza 
W illa  „ O lg a ”  ,w ogrodzie. Pokoje, 
wygodnie urządzone, od 50 k. do 3 rb. 
10 k. dziennie. Sezonowo od 30 rb do 
550 rb. Kuchnia wykwintna. Całodzien­
ne utrzymanie 1 rb. 75 k. Wynajem 
mieszkań z kuchniami w willach hr. 
Zofii Tyszkiewiczowej. Wiadomość: 
Warszawa, ul. Moniuszki Nr 3, m. 14.

1646— „— 9

instruite cherche lecons 
(theorie et practique) Swia- 

toszyn (5 linia) Nr 198. 1936—3—3
Parisienne

Dr Czarniak, l  S T S f o d t J Ł
kob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór, 
niem. płciow. i włos. Specyal. wodo i 
ełektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
dlasyst. kurac. różu. objaw. niem. płciow. 
Specyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
wan. siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świctl. (Finzen. wan. świetl.), Rbntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy.

1385-.-24

II
OBUWIE amerykańskie.
Palta i peleryny nieprzemakalne. Rę­
kawiczki angielskie, parasole, laski 
i inne towary poleca sklep b ie liz n y ,  
k r a w a t ó w

L. Rottermunda
Mikołajowsua Nr I, róg Kreszczatik u.

1311— „— 6

Akuszeryjno-felczerska szkoła 
d - r a  m e d y c y n y  N e u s z tu b e

przyjmuje nodania do wszystkich od­
działów. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs, egzamina 

w czerwcu 1908 r. Kurs masażu.
1334-60-25

PIANINA
wynajmuje i w y s y ła  na w szystkie

L E T N IS K A
Księgarnia K. Szepego,

K r e s z c z a t ik  2 0 .
1891— 6—4

Hotel Centralny
w Krakowie,

zupełnie odnowiony, czystość wzorowa, 
oświetlenie elektryczne, wszelkie wy­

gody. 1048-12-12

SPECYALKA LECZNICA
SKÓRNYCH, W FNER., S Y F IL IT. CHO­
RÓB W.-Zytomierska Nr 26. Stałe łóż­
ka. Specyal. sposob. kurac. Przyjm. 
przych. chor. g. 9—12 i 6— 9. Kobiet 

4— 5. Niedz. i święta g. 8— 12.
1768— 100— 9

K A L E N D A R Z .

24 (6) Czwjiru-k — Joanny.
25 (7) P i w k  - Grzegorza VII P.
20 (tą S jtm a  — Filipa.
27 (9 ) N iedziela  -Jan a  P. M.
28 (10) Poniedz. —  Augusta.
29 (11) W torek  - -  T eodozyi.
30 ( (2 i  Środa — Feliksa.

Pol. Tow . Gim. Ćw iczenia gim nastyczne: 
czltnkóit —  w poniedziałki, środy i piątk i, od 

7 do 8 i od 9 do 10 wiecz.;
uczniów młodsza/h, —  w poniedziałki, środy 

i piątki, od  5 do G wiecz.;
uczniów starszych —  w poniedziałki, środy 

i piątki, od 6 do 7 wiecz.;
uczennic —  (od 4 do 14 lat), we wtorki, czw ar­

tki i soboty od 5 do 6 w iecz.; —  od lat 14, we 
w torki, czw artk. i soboty od 6 do 7 wiecz.

Zapasy dla członków  we wtorki i czw artki od 
9 do l( j  wiecz

Pol. To w . MU. Sztuki (K reszczatyk 41 m. 59)- 
Biuro otwarte w poniedziałki, czw artk ’ i soboiy 
od g. 6— 8 wiecz.

Biblioteka miejoka: od 8 do 8.
Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3.

Kijów, d. 23 maja.

Na posiedzeniu Dumy w dniu 21-ym 
maja r. b. został przyjęty projekt pra­
wa, znoszący kary za tajne nauczanie 
w Królestwie Polskiem i gub. Zacho­
dnich. Przepisy z dnia 3 kwietnia 
1892 roku zostaną nareszcie skaso­
wane.

\V guberniach Zachodnich nauczanie 
tajne, o ile się stosuje do naszego spo­
łeczeństwa, właściwie nie istniało. Czyn­
ność ważna, trudna i kosztowna — u- 
dzielanie nauki i wychowywanie dora­
stających pOKoleń wymaga wielkiego 
nakładli energii i dużych zasobów ma- 
teryalnych. Z tego względu czynność 
ta jest prawie niedostępną dla jedno­
stek, oprócz matki i ojca, oprócz ro­
dziny najbliższej. Wiemy jednak, jak 
mało rodzin ma możność i środki po­
dołać zadaniu, które wychodzi z zakre­
su pedagogii macierzyńskiej. Po za 
rodziną zadanie wychowania młodzie­
ży może być podjęte i spełnione tylko 
przez państwo lub stowarzyszenia.

Jesteśmy zdania, że państwo tylko 
z konieczności, tylko wobec apatyi i 
zupełnej niezaraduości społeczeństwa, 
może spełniać funkeye wychowawcze. 
Państwo jest organizacyą polityczną, 
a nie pedagogiczną i jeżeli okoliczności 
zmuszają rządy do podjęcia się zadań 
wychowawczych, to z tych zadań naj­
lepszy rząd na świecie wywiąże się 
zawsze zle i nieudolnie. Najidealniej- 
szy rząd nie zdoła być nauczycielem 
lub nauczycielką, ojcem lub matką. 
Nie zdoła dla tego, że to nie jest jego 
rota, nie zdoła dla tych samych przy­
czyn, dla jakich nauczycielka lub 
matka nie potrafi być ministrem, lub 
gubernatorem.

W  początkowem nauczaniu i wycho­
waniu dzieci nic i nikt rodziny nie 
zastąpi. Ala prawie zawsze trzeba jej 
dopomódz. Lud wiejski i miejski, gdeie 
ojcowie i matki cały swój czas poświę­
cają pracy na kęs chleba, przedewszy- 
stkiem pomocy tej potrzebują. Przy­
nosi ją szkoła początkowa, nauczyciel­
ka lub nauczyciel elementarny.

Szkoła taka musi być dopełnieniem 
rodziny, musi być jej dalszym cią­
giem, bo w razie przeciwnym nie zdo* 
będzie zaufania i odstręczy i rodziców 
i dzieci.

To samo się dzieje ze szkołą śre­
dnią, która dla warstw zamożniejszych 
jest tern samem, co szkoła początkowa 
dla ludu. W tych warstwach matka 
sama, lub z pomocą nauczycielki speł­
nia zadanie początkowej szkoły, ale, 
po wyczerpaniu programu, odczuwa 
się konieczność pomocy. Któż tej po­
mocy udzieli? Nietylko u nas, ale i 
na Zachodzie Europy rządy skwapliwie 
pospieszyły z pomocą rodzinie. Czyni­
ły to skwapliwie, ponieważ w naturze 
każdego rządu leży tendeneya rozsze­
rzania sfery swego wpływu i pochwy­
cenia przewodnich nici wszelkich ob­
jawów życia ludzkiego. Cóż może być 
ponętniejszego dla każdego rządu, jak 
opanować duszę dziecka i urobić ją na 
swoją modłę. Ale rząd nie jest peda- 
giem nie jest nauczycielką, ani ojcem, 
ani matką, rząd jest politykiem, a z 
polityka taki pedagog, jak z pedagoga 
polityk. Rząd, jako pedagog, zdoła 
robić tylko politykę w szkole. To też 
wszędzie, gdzie rząd za pomoc, udzie­
loną rodzinie, zażądał w nagrodę du­
szy dziecka, wszędzie tani nastąpił 
najpierw zupełny rozłam między szko­
łą i rodziną, a następnie wynikła albo 
farsa, albo tragedya. Przykład farsy 
mamy we Francyi, przykład tragedyi— 
u nas.

Najlepiej tedy i najspokojniej bę­
dzie, jeżeli cenną pomoc państwa spo­
łeczeństwo otrzyma w takich warun­
kach, w których pomoc ta przestanie 
tyć usługą niedźwiedzia, czyli wtedy, 
gdy rodzina, matka, nauczycielka spełnią 
już swe zadanie wychowawcze i poru- 
czą państwu to, co do niego właściwie 
należy: — dostarczenie możności dzie­
ciom ukończenia nauk w wyższych za­
kładach, pozostawiając troskę' począ­
tkowego i średniego wykształcenia ro­
dzinie i ułatwiając jej przez pomoc 
materyalną i bezstronną opiekę speł­
nienie tego wysokiego zadania.

Wobec tego jedynym pomocnikiem 
rodziny pozostaje stowarzyszenie oświa­
towe, które właściwie jest zbiorowym 
pedagogiem, nauczycielką, w potrzebie 
ojcem, matką i rodziną, iest tern, czem 
żaden rząd nigdy być nie może.



D Z I E N N I K K I J O W S K I

Stowarzyszenie oświatowe jest rezul 
tatem samopomocy społeczeństwa. Jest 
ono możliwem tylko wówczas, gdy 
społeczeństwo i kulturalnie i moralnie 
rozwinęło się o tyle, że pojmuje i u 
świadamia sobie nie tylko swe prawa, 
ale i swe obowiązki. Na zachodzie 
stowarzyszenia takie istnieją już od- 
dawna i oddawna pracują, jako czyn­
niki najbliższe i najpomocniejsze dla 
rodziny. U nas nie wolno było istnieć 
takim stowarzyszeniom. Dopiero osta- 
tniemi czasy w Królestwie powstała 
Macierz, pracująca w warunkach trud 
nych i w skrępowauiu, a w naszym 
kraju i na Litwie instytucye Oświaty, 
istniejące tyitto nominalnie, gdyż im 
nic nie wolno dotychczas.

Prawo, uchwalone d. 21 maja, nieco 
tylko, w stopniu najmniejszym, ale 
zawsze rozluźnia krępujące więzy, ro­
zluźnia przedewszystkiem więzy, krę­
pujące rodzinę, a pośrednio i nasze 
stowarzyszenie oświatowe. Dotychczas 
bowiem taka tylko rodzina ruogła ko­
rzystać z pomocy nauczycielki, która 
miaia środki, aby utrzymać ją i opłacić. 
Rodziny biedne, rodziny które z wielką 
trudnością mogłyby, w liczbie conaj- 
mniej kilku, złożyć się na jedną nau­
czycielkę, były zagrożone karą za taj­
ne nauczanie, bo do niedawna łajnem 
nauczaniem było wszystko, a właści­
wie było niewiadomo co. Od dziś 
można będzie zaradzić najpilniejszej 
potrzebie, zwłaszcza wiejskiej rodziny. 
Od dziś nauczycielka domowa, może 
bez obawy o siebie uczyć dzieci wiej­
skie w liczbie dziesięciorga, a kilka 
rodzin zdoła ponieść ciężar materyalny, 
będący nad siły każdej rodżiny z oso­
bna. Umożliwić to, udostępnić i uła­
twić jest pierwff.cn* i naglącem zada­
niem stowarzyszenia oświatowego. Mo­
że już nasza wieś nieszczęśliwa, ogłu­
piała, ciemna i zdemoralizowana za­
czerpnie choć odrobinę świeżego po­
wietrza w swe anemiczne płuca. „Na 
wsi wystarczy—pisał Fryderyk Wielki— 
by ludzie umieli trochę czytać i pisać; 
jeżeli za dużo wiedzą, to uciekają do 
miasta i chcą być sekretarzami lub 
czemś podobnem". Obyż choć po stu 
latach rzeczywistość zadała kłam tej 
i podobnej do niej pedagogii. W .K.

K f jn a i iK n  s a r la u t a n  
Galicyi.

(Po wyborach).
—o—

Wybory w Galicyi ukończone. Na 
106 mandatów z Galicyi przypada lo ł- 
posłów, dwa okręgi jeszcze me są roz- 
trzygnięte, gdyż dwaj posłowie wybra­
ni zostali w dwu okręgach, mają dwa 
mandaty i nastąpić musi opeya, który 
z nich zatrzymują, a który złożą. W 
ich miejsce powołani zostaną ich za- 
stępcy.

Z liczby 104 posłów z Galicyi wy­
branych przypada 76 na Polaków, 27 
na Rusinów, 3 na Żydów syonistów. 
Lecz z tej liczby 76 polskich posłów 
nie wszyscy wejdą do Kola polskiego, 
zorganizowanego na podstawie solidar­
ności narodowej. Mianowicie szesna­
stu ludowców, pod wodzą Jana Stapiń- 
skiego, opiera się dotychczas wstąpie­
niu do Koła polskiego i czyni zależne 
wstąpienie do Koła polskiego od u- 
chwały ogólnego kongresu ludowców 
i od spełnienia warunków, których do­
tychczas bliżej nie określono. Prócz 
tego nie wstąpią do Koła polskiego so- 
cyaliści polscy w liczbie 4, jeden so­
cjalista oi.-zawisły i 1 Żyd demokrata, 
tudzież 3 Żydów syonistów. Tak więc, 
gdyoy ludowcy nie wstąpili do Koła 
polskiego, na 104 posłów z Galicyi 53 
będzie w Kole polskiem, a 51 poza Ko­
łem.

Bezwarunkowo wstąpi do Koła pol­
skiego bez zastrzeżeń 53 posłów. Z tej 
liczby przypada 15 na Polskie centrum 
ludowe, 14 na demokratów narodo­
wych, 13 na demokratów postępowych, 
13 na konserwatystów. Tak więc w 
Kole polskiem większość będą mieć 
demokraci, z którymi we wszystkich 
sprawach, dotyczących rozszerzenia praw 
ludu, głosować będzie Polskie Centrum 
Ludowe. Konserwatyści pozostaną w 
mniejszości, a gdyby do Koła polskie­
go przystąpili jeszcze ludowcy, konser­
watyści znaleźliby się w Kole polskiem 
w takiej mniejszości w jakiej dawniej 
przy kuryalnej ordynacyi wyborczej 
byli zawsze demokraci. To jest zasa­
dniczą cechą nowego składu polskiej 
reprezentacyi w parlamencie austrya- 
ckim, że dotychczasowy kierunek rzą­
dów w kraju opierał się na większości 
Konserwatywnej, a przyszły opierać się 
musi na większości iudowo-demokra- 
tycznej.

Drugą charakterystyczną cechą zmie­
nionej sytnacyi jest, że żadna z wal­
czących partyi ludowych i demokra­
tycznych nie uzyskała bezwzględnej 
większości, wszystkie wchodzą w sile 
mniej lub więcej równej: ludowców 16, 
cer.trum ludowe 15, narodowi demo­
kraci 11, postępowi demokraci 13 i 
konserwatystów, których dawniej było 
50, później 40, dziś jest 13. Wpływ 
polityczny w kraju rozdziela się przeto 
równomiernie na tych pięć stronnictw, 
z których jedno: ludowe stoi w bez­
względnej opozycyi do ubecnego rządu 
krajowego; drugie; narodowi demokra­
ci, centrum ludowe i konserwatyści, 
byli skartelowani przed wyborami i 
tworzyli Radę Narodową, wreszcie pią­
te: postępowi demokraci stoją w opo­
zycyi umiarkowanej do rządu krajowe­
go, nie wzięli udziału w kartelu przed­
wyborczym i nie należeli do Rady Na­
rodowej, ale uznają bez zastrzeżeń so­
lidarność Koła polskiego, lecz rozpada­

ją się na dwa odcienia: na demokratów 
rządowych i tych jest 9 i na demokra­
tów t. zw. krakowskich i tych jest 4.

Po za Kołem polskiem stoi 51 posłów 
z Galicyi: 26 Rusinów, 3 Żydów syoni­
stów, 4 socyalnych demokratów, 1 so- 
cyalista niezawisły i 16 ludowców pol­
skich.

Rusini rozpadają się na trzy stronni­
ctwa: ul raińców, konserwatywnych
moskalofilów i radykałów. Przewagę 
bezwzględną uzyskali Ukraińcy, wy­
brano ich 16, za nimi idą Moskalofile 
jest ich 5, wreszcie radykali jest ich 
2, z tych jeden dr Cyryl Trylowski, 
adwokat z Kołomyi, wybrany dwukro­
tnie, jako poseł większości w okręgu 
kołomyjskim i poseł mniejszości w o- 
kręgu dolińskim.

Ruskich socyalnych demokratów wy­
brano 2: Jacka Ostapczuka, chłopa z 
Kaczanówki, z okręgu tarnopolskiego, 
jako posła większości i Semena Wily- 
ka. redaktora „Zemli i Woli“ , organiza­
tora zeszłorocznych strajków agrarnych 
na Rusi, jako posła większości okręgu 
drohobycićiego.

Razem przeto z Galicyi zdobyli so- 
cyalni demokraci 6 mandatów. Zasią­
dą i socyaliści polscy i 2 ruscy. Wśród 
socjalistów polskich jest p. Jędrzej 
Cholewa Moraczewski, inżynier w mi­
nisterstwie kolejowem w Wiedniu, syn 
naczelnika inżynieryi, wielkiej prawo­
ści patryoty, pochodzącego z rodziny 
poznańskiej. Inżynier Moraczewski wy­
brany został z miasta Stryja i wyszedł z 
walki z syonistą, drugim jest p. Józef 
Hudec, radny m. Lwowa, dyrektor ka­
sy chorych we Lwowie, człowiek osobi­
ście prawy i spokojny—wybrany wc 
Lwowie. Dwaj drudzy polscy socyali­
ści, to dwaj zdolni Żydzi: dr Herman 
Diamand, zięć p. Lazarusa, dyrektora 
Banku hypolecznego, jednego z najbo 
gatszych finansistów, sam milioner, 
zdolny mówca, wybrany we Lwowie, 
gdyż wyszedł zwycięsko . z walki z p. 
von Horowitzem, także Żydem, także 
milionerem i także dyrektorem Banku 
hypotecznego (teściem d-ra Loewenstei- 
na, demokraty, wybranego w Drohoby­
czu). Panowie dyrektorowie Lazarus i 
von Horowitz mieli z sobą dawne ban­
kierskie obrachunki i wyrównań je pu­
blicznie przy wyborach we Lwowie, z 
których zwycięsko wyszedł socyalny- 
demokrata, zięć p. Lazarusa. Wreszcie 
w Przemyślu, mieście największem po 
Lwowie i Krakowie, stolicy dwu bisku­
pów— wyszedł socyalny-demokrata, dr 
Herman Lieberman, adwokat, zdolny, 
młody i wymowny.

Tak więc socyaina-demokracya uzy­
skała w Galicyi. 6 posłów: 2 Polaków, 
2 Rusinów i 2 Żydów: wszystkie na­
rody równy udział mają. W Galicyi 
zachodniej w okręgach wiejskich ani 
miejskich nie przeszedł żaden socyali- 
sta, nawet tak wybitny talent orator- 
ski, jakim jest p. Ignacy Daszyński, nie 
mógł zdobyć mandatu ani w Krakowie, 
ani na prowincyi. Wszyscy kandydaci 
socjalistyczni w Galicyi zachodniej 
przepadli: p. Drobner w Tarnowie, Ka­
czanowski w Nowym Sączu, dr Marek 
w Krakowie, Klemensiewicz w Podgó 
rzu. Socyalnych demokratów 6 wybra­
ła Galicya wschodnia: 2 we Lwowie,
1 w Przemyślu, 1 w Stryju i 2 w okrę­
gach wiejskich ruskich. Prócz tego 
Lwów wybrał socyalistę niezawisłego, 
p. Ernesta Breitera, redaktora „Moni­
tora", przeciw któremu cała prasa 
lwowska jednozgodnie występowała i 
którego zwalczały wszystkie stronni­
ctwa narodowe. Wybór swój p. Brei- 
ter zawdzięcza bezwzględnemu radyka­
lizmowi, z jakim zawsze występował 
przeciw władzom w parlamencie i w 
„Monitorze", oraz znacznym środkiem 
pieniężnym, użytym na „bezpośrednią 
akcyę". P. Breiter pochodzi z rodziny 
niemieckiej, już dawno w Galicyi osia­
dłej, jest synem bogatego przedsiębior­
cy- budowlanego i w walce politycznej 
nie cofa się przed żadnym środkom. 
Ostatnia głośna afera napaści na arcy­
biskupów Bilczewskiego i Theodorowicza 
służyła mujedynie jako środekagitacyjny. 
Przeciw oszczerczym paszkwilom „Moni­
tora" wystąpiło Towarzystwo dziennika­
rzy polskich i umieściło we wszystkich 
pismach—z wyjątkiem „KuryeraLwow­
skiego" — odparcie ataków „Monitora", 
wymierzonych przeciw arcybiskupom, a 
nadto młodzież szkolna złożyła w 
olbrzymim, 12000 liczącym pochodzie 
hołd swój arcybiskupom. Tak więc 
społeczeństwo reagowało, ale p. Breiter 
pozyskał mandat Jeszcze jedna, doty­
cząca wyborów— statystyka.

Ż pośród 104 posłów przypada we­
dług zawodu: 32 urzędników i profeso­
rów, 22 adwokatów i kandydatów 
adwokackich, 22 chłopów, 14 profeso­
rów uniwersytetów i szkół średnich, 
12 księży, 7 właścicieli większych, 6 
dziennikarzy, 5 sędziów, 3 inżynierów,
2 lekarzy i 2 ministrów.

Najwięcej chłopów zasiada w 
stronnictwie ludowem polskiem: na 
16 członków 14 chłopów (tylko p. Jan 
Stapiński, redaktor „Przyjaciela Ludu" 
i p. Ruebenbauer, kandytat adwokacki 
należą do inteligencyi), w centrum lu­
dowem jest na 14 członków 8 księży i 
4 chłopów, wśród narodowej demokra- 
cyi 4 profesorów, 1 inspektor szkolny, 
1 urzędnik górnictwa, 3 sędziów, 3 chło­
pów i 1 lekarz. Najmniej chłopów jest 
wśród reprezentacyi ruskiej; na 27 po­
słów ruskich jest tylko 1 chłop, 4 pro­
fesorów, 4 księży, 11 adwokatów, l sę­
dzia i 2 redaktorów pism. Pod wzglę­
dem wyznania na 104 posłów jest 65 
rzym.-kat., 27 greeko-kat., 10 Żydów, 
1 Ormian-kat. 1 ewang.-kat. (Buzek). 
Na ogół wybory w Galicyi wypadły le­
piej, niż się spodziewano. A Koło pol­
skie będzie po socyalnej demokracyi i 
po chrześc. społecznych Niemcach trze- 
ciem najważniejszym klubem parla­
mentarnym w Wiedniu. W. L.

„B am brzy“ poznańscy.

W  czasie ąjazdu ew angelickiego Bundu w 
Poznaniu, niejaki profesor Burchardt miał od ­
czyt o (bam bracli* poznańskich t. j .  w łościanach 
niem ieckich, sprowadzonych stosunkowo nieda­
wno przew ażnie z ok olic Bam berga i zupełnie 
dziś spolonizow anych. T reść przem ow y profeso­
ra w streszczeniu tak się przedstawia:

Nr lift 
 ua

Gdy masowa zaraza i wojny w yludniły cało 
wsie daw niejszego K rólestw a P olsk iego sprowa­
dzono i osadzono w początkach X I\ stulecia 
N iem ców  i pozakładano tu wsie, t. zw. królew skie 
W ildaJJeźywalk, G órczyn, W iniary i inne w okoli­
cach Poznania. Ewangelicy-bam brzy do X I X  stule­
cia zachow ali swój strój, zw yczaje i język  i dopiero 
od 1848 roku, za panowania Eryderyka W ilhel- 
ma IV , pod wpływem  przymusu (?) zo strony 
księży katolickich i szkółek polskich, gdzio dzie­
ci bambrów zniew alano (!) do uczenia się po 
polsku, nastąpiła gw ałtow na zmiana i obecnie 
mało tylko (bam brów * posługuje się językiem  
niem ieckim  a — cnadzieja nawrócenia (!) bam­
brów.** stroi na kruchych podstawach* —  biada 
profesor Burchardt.

M oglibyśm y odpow iedzieć szanownemu p re le ­
gentow i, że je g o  rew elacye o uciskn (!) po l­
skim są wierutną brednią i że spolonizowanie 
« bam brów* stało się faktem  w łaśnie dzięki 
wpływom  tołerancyi polskiej.

Z przebiegu dyskusyi zaznaczyć musimy je ­
szcze przem ów ienia niektórych m ów ców , którzy 
stw ierdzali częściow e polonizow anie się n iem ie­
ckich osadników, sprowadzonych przez kom isyę 
kolonizacyjną.

Z
(Korespondencya własna „Dziennika 

. Kijowskiego^).

D. 20 maja.

Wczoraj o godz. 8-ej, w jednej z sal, 
zwykle na posiedzenia używanej, zebra­
ło się przeszło stu wyborców miasta 
Wilua. Poseł nasz, a zarazem prezy­
dent miasta, Michał Węsrawski, miał 
zdawać sprawozdanie z'czynności po­
selskich.

Posiedzenie zagaił prezes komitetu 
centralnego wyborczego, dr Witold Wę- 
sławski i zakończył propozycyą wybra­
nia na przewodniczącego zebrania, Jego 
Ekscelencyę biskupa Roppa.

Poseł nasz zaczął od najciekawszej 
kwestyi, stosunku obu Kół. Wiedzieli­
śmy już z gazet, że z połączenia się 
tych Kół, wynikły bardzo poważne do­
datnie rezultaty, ale potwierdzenie te­
go przez posła naszego, radością prze­
pełniało serca zgromadzonych. Więc 
nie spełniły się horoskopy domorosłych 
polityków, kraj nietylko na tern nie 
ucierpiał, ale połączeni, staliśmy się 
potęgą, z którą wszyscy liczyć się mu­
szą.

rGezmiernie jasno i szczegółowo, zrę­
cznie unikając rozwodzenia się nad 
tern, co w gazetach pisane było, poseł 
nasz przesunął przed naszemi oczyma 
cały obraz działalności parlamentarnej, 
z której przekonaliśmy się, że oba Ko­
ła działały zawsze solidarnie i zupełnie 
zgodnie; nastąpił rozdźwięk dopiero 
przy naradach nad kwestyą agrarną, 
w której to kwestyi, jak wiadomo, 
wskutek odmiennych warunków, i ró­
żne muszą być zapatrywania, ale, jak 
nas poseł zapewnił, porozumienie nie­
chybnie nastąpi, gdyż wybrana komi- 
sya z łona obu Kół, nad tą sprawą pra­
cować będzie.

Bardzo ciekawie charakteryzował po­
seł wszystkie partye i z jego słów do­
skonale zrozumieć można było istotne 
położenie rzeczy. Serce rosło, gdy opo 
wiadał, jak z wrogiego ku nam nastro­
ju. z oznak pewnego lekceważenia i nie­
liczenia się z nami, powoli wyłaniało 
się zupełnie inne uczucie, wywołane 
powagą przemówień posłów Steckiego 
i Żukowskiego, głębią treści i znajo­
mością rzeczy, którą w swych mowach 
uwydatnili.

Przy kwestyi agrarnej zaraz po 
Dmowskim chciał się zapisać do głosu 
nasz poseł, ale taka gorączka ogarnęła 
Judzi, chcących w tej kwestyi przema­
wiać, że zanim zdołał to uczynić, za­
pisało się już przeszło stu mówców, z 
których większość, nie mając nic do 
powiedzenia, do ostatnich granic nadu­
żywała cierpliwości słuchaczy, tak że 
w końcu nikt tych mów słuchać nie 
chciał i po paru tygodniach podano 
wniosek^ by położyć koniec mowom i 
nikogo już więcej do głosu nie dopu­
ście.

Tym sposobem przepadła mowa na­
szego posła, którą jednak znamy, gdyż 
w „Dzienniku Wileńskim" umieszczoną 
została (podaliśmy ją  także w „Dzien­
niku Kijowskim". Red.).

Stanowisko, jakie zajęli Polacy w 
kwestyi przyznania rekruta, również 
jasno przedstawione było, poseł pod­
nosi doniosłość mowy Konica i myśl 
przewodnią dobitnie wyrażaną, wcale 
nieswiadczącą o gotowości wejścia w 
ugodę z rządem. Kwestya autonomii, 
podniesiona przez Polaków, wywołała, 
jak wiemy, rozmaite opinie, wszak byli 
tacy, którzy uważali to wystąpienie 
Polaków za nietaktyczne, ale nasz po­
seł wyjaśnił, że należało koniecznie ten 
wniosek postawić. Kadeci najwyraźniej 
oświadczali się przeciw autonomii, 
twierdząc, że to sprawa nie na czasie. 
Duma wisiała na włosku, więc należa­
ło korzystać z czasu, bo raz postawio­
ny wniosek już niezatarty ślad po so­
bie zostawia, świadcząc o samopoczu­
ciu polskiego narodu, zaniedbać więc 
takiej sposobności nie można było. 
Zgromadzeni jednogłośnie przyznał* 
słuszność posłowi.

Sprawa szkolnictwa, stanowiąca taką 
bolączkę u nas, wzbudziła ogromne za­
interesowanie, ucieszyliśmy się wiado­
mością, że podany został wniosek, by 
polski * litewski język posiadał należne 
mu prawa, by nauczyciele opłacani by­
li z budżetu państwowego, że nareszcie 
zabłysła nadzieja odzyskania przyrodzo­
nych praw rozwoju narodowego.

Jak nam poseł wyjaśniał, kwestya sa­
morządu wywołała długą dyskusyę. 
Zrozumieć łatwo, że jeżeli tego, co się 
nam należy jeszcze otrzymać nie mo­
żemy, to domagać się trzeba chociaż 
takich ziemstw, jakie są obecnie w Ro- 
syi, by sprawę agrarną załatwiać mię­
dzy sobą, a nie dopuszczać do niej u- 
rzędników i biurokratów.

W niezmiernie ważnej kwestyi budże­
tu, barwnie przez posła przedstawionej, 
odczuliśmy całą trudność położenia, w ja ­
kiem nieraz oba nasze Koła, jako siła de­
cydująca, znajdować się muszą. Kadeci 
nakłaniają i agitują, by budżet został za­

twierdzony, a to wobec zagranicy, 
rzecz dla rządu niezmiernie ważna, o- 
twiera kredyt i upewnia zagranicę, 
że naród pogodził się z systemem rzą­
dowym. Zgodzić się, to znaczy san- 
keyonować postępki rządu, nie zgodzić 
się, to narazić Dumę na rozwiązanie. 
Zatwierdzenie budżetu jest tak potrze­
bne rządowi, że należy skorzystać z 
okazyi, by wszelkie ustępstwa wywal­
czyć. Nasuwa się wielkie pytanie, czy 
warto znów tak bardzo obstawać przy 
utrzymaniu Dumy, jeżeli ona nic zro­
bić i nic dać nie może; przez czas 
istnienia Dumy, złożyła ona dowody, 
że składający ją  ludzie, w ogromnej 
większości są ludźmi niezdolnymi do 
pracy twórczej, przez co niema wcale 
powagi, niema cech prawdziwego parla­
mentu, a nowa Duma może posiadać 
siły, których dzisiejsza zupełnie jest 
pozbawioną.

Gdy poseł skończył przemawiać, hu­
czne oklaski wyraziły nastrój, z jakim 
słuchacze przyjmowali słowa mówcy.

Zabrał teraz głos biskup Ropp i wy­
raził zdanie, że domaganie się ziemstw 
jest konieczne, jak również utrzymanie 
Dumy, która dłużej pracując, może dojść 
do powagi, której dziś nie posiada.

W kwestyi budżetowej radzi takie 
zająć stanowisko, by odpowiedzialność 
za rozpędzenie Dumy nie spadła na 
nas.

Posypały się później rozmaite inter- 
pelacye ze strony wyborców, tak co 
do zapatrywania się rządu na samo­
rząd kraju, jak na stosunek innych 
partyi, a specyalnie frakcyi Muzułma­
nów do nas, na stosunek Litwinów 
do nas, stosunek posłów z Rady Pań­
stwa do posłów Polaków obu Kół. Rzu­
cono pytanie, jaka zasadnicza różnica 
zapatrywań w kwestyi agrarnej posłów 
Królestwa i Litwy, dla czego Duma 
nie, wyraziła potępienia swego1 za do­
konane zabójstwa i t. d. i t. d.. W y­
strzeliwały ze zgromadzenia wciąż no­
we pytania, na które poseł odpowiadał 
bez wahania z giębokiem przekonaniem, 
czuć było, że te wszystkie kwestye 
zgłębił należycie i całą duszą oddany 
jest pracy.

Zgromadzenie, wyraziwszy serdeczne 
podziękowanie posłowi naszemu, roze­
szło się już o późnej godzinie, unosząc 
przekonanie, że mamy posła wytrawne­
go, który zajmując tak poważne stano­
wisko, jakiem jest stanowisko prezesa 
Koła, z zachowaniem godności narodo­
wej utrzyma się na stanowisku wy­
brańca narodu i walczyć będzie póki 
się da o prawa i wolność dla wszy­
stkich.

E. W.

S praw y polskie.
Królestwo Polskie.

* W departamencie wyznań obcych 
ministeryuni spraw wewnętrznych opra­
cowany został i wniesiony do Dumy 
państwowej projekt piawa o klaszto­
rach rzymsko-katolickich. Przy opra­
cowywaniu tego projektu ministeryum, 
jak donosi „Warsz. Dniew.“ , za punkt 
wyjścia wzięło zasadę, iż równic krępu­
jących warunków i ograniczeń, w ja 
kich postawione zostały w państwie, 
na zasadzie przepisów obowiązujących, 
klasztory katolickie, nie ustanowiono 
dla żadnego innego wyznania, a wobec 
tego wypowiedziało się za odwołaniem 
przepisów „niezgodnych z duchem ogło- 
szunej tołerancyi religijnej". Zasady, 
na jakich będą mogły istnieć w pań 
stwie klasztory katolickie, omówiono 
w 15 punktach. W pierwszym z nich 
wskazano, iż w obrębie państwa mają 
być utrzymane 22 klasztory rzymsko­
katolickie, otrzymujące od skarbu usta­
nowione etaty, mianowicie: DominiKa- 
nów w Agłonie w gub. witebskiej. 
Franciszkanów w Grodnie, Bernardy­
nów w Kretyndze (w gub. kowieńskiej) 
i Zaslawiu (w gub. wołyńskiej), Bene 
dyktynek w Wilnie, Brygidek w Gro­
dnie, Bernardynek w Słonimiu, Bene­
dyktynek w Kownie i Katarzynek w 
Krokowie (w- gub. kowieńskiej). W Kró­
lestwie Polskiem przywrócone być mają 
klasztory: Reformatów we Włocławku, 
Paulinów w Częstochowie, Kapucynów 
w Nowem-Mieście, Bernardynów w Kole, 
Karmelitów w Oborach (w gub. płockiej), 
Wizytek i Sakramentek w Warszawie, 
Dominikanek w Przyrowie, Bernardy­
nek w Wieluniu, Norbertanek w Ibra- 
mowicach. Bernardynek w Łysicy, Be­
nedyktynek w Łomży i Felicyanek w 
Przasnyszu.

Etat klasztoru częstochowskiego ma 
być podniesiony do 26 zakonników7. 
Podział klasztorów na etatowe i nadeta- 
towe zostaje odwołany, nowe klasztory 
będą mogły być otwierane po wyjedna­
niu właściwego pozwolenia, lecz na 
utrzymanie ich sKarb łożyć nie będzie. 
Pozostałe punkty traktują o warun­
kach przyjęcia do klasztorów, organi- 
zacyi syazdów duchowieństwa klasztor­
nego i t. d.

* Z początkiem roku szkolnego zo­
stanie otwarte w Warszawie nowe 
gimnazyum filologiczne 8 klasowe i 
szkoła realna Edwarda Rontalera. Za­
cząwszy od klasy trzeciej gimnazyum 
dzielić się będzie na dwa oddziały: filo­
logiczny i realny, Których wybór, sto­
sownie do uzdolnienia uczniów zależyc 
będzie od życzeń rodziców. Przyjęcie 
do gimnazyum odbywać się będzie na 
zasadzie wstępnego egzaminu lub na 
mocy świadectwa z innych szkół śre­
dnich z obowiązkowym wzorowym sto­
pniem za sprawowanie (5). Egzaminy 
wstępne odbywać się będą od 20 do 25 
czerwca i sierpnia r. b., podług progra­
mów gimnazyów filologicznych i szkół 
realnych. W gimnazyum filologicznem 
wykładane będą dla życzących języki 
grecki i angielski, jako przedmioty 
nieobowiązkowe. Podania o przyjęcie 
przyjmuje kancelarya codziennie od 
g. 9 do 3 po poł. Przy szkole będzie 
utworzona Rada rodzicielska i towa­
rzystwo zapomogi dla niezamożnych 
uczniów.

7, tejże samej gubernii, p. Stanisław 
Łopaciński, zaprojektowali zwołanie do 
Witebska gubernialnego zjazdu agrar­
nego. Wybrano już.specyalną komisyę, 
złożoną z pp.: Tukowskiego, Korsaka, 
A Rożnowskiego, E. Budkowskiego i E. 
Górskiego.

Za kordonem.
* Przeciwko dwom gniazdom Sokoła 

górnośląskiego wytoczyła prokuratorya 
już przed kilku tygodniami proces, za­
rzucając im różne rzekome zbrodnie 
czy przewinienia. Tuż przed Zieionemi 
Świątkami prokuratorya rozszerzyła pod­
stawę aktu oskarżenia, pomawiając 
odnośne gniazda o zakazane ustawo­
dawstwem utrzymywanie stosunków 
I organizacyami zagranicznemi. Chodzi 
o udział w jednym ze zlotów na tery- 
toryum galicyjskiem. Przed paru dnia­
mi grono Sokołów z Osiecznej urzą­
dziło majówkę w poblizkiej miejsco­
wości. Właaze zmobilizowały policyę, 
żandarmerye i agentów tajnych celem 
przeszkodzenia majówce, pod pozorem, 
że nie wyjednano pozwolenia władzy 
na [„zgromadzenie polityczne". Gdy w 
podobnym wypadku ten sam prezes 
Sokoła, p. Szydłowski, prosił burmistrza 
Rotha o pozwolenie na wycieczkę, uzna­
no to za szykanowanie Rotha przez p. 
Szydłowskiego, i skazano tego ostatnie­
go na 300 marek kary.

Polacy w Danii

W  jednem  z kalolickteli pism francuskich 
ks. Ku cip en zam ieśaił artykuł p. t.: Lu U  
aii JJannrmarck. ks. Knapcn opow iada tam o 
robotnikach-P olakach, przybyw ających do Danii 
na roboty sezonow e. W  500 m iejscow ościach, 
przeważnie, na wyspach duńskich, pracuje od 
5,000 do 6,000 robotników polskich. W  ogro ­
mnej w iększości pochodzą oni z Galicyi,# zjaw ia­
ją  się w Danii ju ż  w marcu Jub w kwietniu; 
a w racają do domu w- listopadzie. P racu ją  w 
D anii g łów nie dziew częta polskie, m ężczyźni bo­
wiem w olą iść na robotę do N iem iec. K ilkana­
ście lat temu zajął się robotnikami polskim i ks. 
Stanisław Oertved, nawrócony na katolicyzm  
D uńczyk, który dobrze nauczył się po polsku. 
A le  od paru lat ks. O erlvcd  nic może już rob o ­
tnikami polskim i się zajm ować. Obecnie kato­
lick ie (T ow arzystw o M arvi», które założyło m i­
sy ę w Danii, postanow iło rozciągnąć opiekę nad 
robotnikam i polskimi i pow ołało do niej ks. Kna- 
pena, z pochodzenia H olendra. Ks. Knapon za­
brał się do dzieła z zapałem i gorliw ością . P o je ­
chał do W . Ks. Poznańskiego, gdzie go serde­
cznie przyjęto i lam nauczył się po polsku. P ra ­
ca je g o  bardzo jest uciążliw a, musi bow iem  ob­
jeżd ża ć rozproszono po Danii grom adki polskie.

Z prasy rosyjskiej.

Kadeci, którzy w dniu 17 maja sa­
mi najwięcej się przyczynili do zrobie­
nia z Dumy istnej wierzy Babel, szu­
kają winy wc wszystkich oprócz w
sobie samych. Najwięcej zawinił, jak 
sądzi „Riecz“  prezydent Poznański, któ­
ry pozwolił z interpelacyi o znęcaniach 
się w więzieniach ryskich uczynić 
właściwie interpelacyę o potępieniu
teroru. I prawica i lewica oczywi­
ście skwapliwie skorzystały z okazyi 
i z furyą rzuciły się na siebie. Po­
wstał taki chaos, że nikt nie wiedział 
o co chodzi i dopiero później się opa­
trzono, że przewodniczący pozwolił 
przegłosowane i odrzucone formuły 
zmienione nieco i dopełnione stawić 
powtórnie na głosowanie i przyjmo­
wać, jakby zupełnie nowe. ,,Riecz‘ ‘ z
goryczą pisze:

(F orm ułu  partyi w olności ludu zostaje od­
rzucona dzięki K ołu polskiem u, które przyją- 
wszy pierw szą część form uły, w drugiej prze­
kracza granice om awianego w ypadku i mówi 
o terorze, panującym  w calem Cesarstwie*.

Gdy Makłakow i Stachowicz dowo­
dzili, że wskutek odrzucenia wszy­
stkich formuł kwestyę należy uważać 
za wyczerpaną i nowych formuł nie 
podawać, to większość Dumy z tern 
się nie zgodziła.

«I co je s t  najdziw niejsze, pisze z żalem  o r ­
gan kadetów , żc przeciw ko temu głosuje K o ło  
polskie, będące takim gorącym  obrońcą ścisłego 
parlamentaryzmu*.

Wszystko pięknie wyjaśnił organ ka- 
decki, tylko nie wyjaśnia dlaczego kade­
ci nie głosowali za formułą Koła polskie­
go, co było jedynem wyjściem z trudnej 
sytuacyi. To, ze w formule mówiło się 
o terorze w caiem Impe^yum, że to 
byłe przeszkodą do jej przyjęcia, to 
tylko żart chyba ze strony „Rieczi". 
Poprostu chcieli kadeci swoją własną 
formułę przeprowadzić i dla próżnośc; 
partyjnej poświęcili rzecz samą. Słu­
szne zato dostali cięgi, a o wieży Ba 
bel będą pewno w przyszłości pamię­
tać.

L i t w a .
* Poseł do Dumy z gub. witebskiej, 

p. Burmejster i poseł do Rady państwa

(R azem  zo swym organem , cR ieez* - - pisze 
::Słow o*— przyw ódcy kadeccy dotychczas jeszcze  
m e rozum ieją, że obłuda poicga  właśnie na dw u­
licow ej polityce, którą oni prow adzą.

K ad eci sami siebie skazują na bezsilność, po­
niew aż partya, n ic budząca zaufania, nie możo 
nadaw ać sprawom kierunku.

K adeci I ich przyw ódcy nazyw ają taką takty­
kę rzeczow ą, le cz  nie je s i  to słuszno. M ożna ją  
nazw ać ja k  kto chce: polityką wahania, braku 
zasad, nolityką tchórzostwa, lecz  tylko nie rze ­
czową.

D ow odem  jest przyznanie się tej sainoj <;Rie- 
cz i* , że w olałaby ona w idzieć system atyczne o 
m aw ianie teroru, niz to nędzno strzępy polem iki, 
ja k io  obserw ow ano na posiedzeniu d. 17 maja.

N apróżno myśli «R icc z » , że jest to porażka 
przypadkow a. N ie! to nie je s t  przypadek, jest 
to f onsekweneya fałszyw ego założenia. D w u i.co - 
wa form uła przejścia  do porządku dziennego nie 
m ogła zadow olić n ikogo i musiała przepaść, co 
się też i stało. G dyby kadeci naprawdę prow a­
dzili taktykę rzcczo  va, potrafiliby oni przew i­
d z ieć to, zaś ten brak przenikliw ości świadczy 
o tem, że taktyka w cale rzeczow ą nie jest.

O k o ło  D u m y .

— Podczas audyencyi w Carskiem 
Siole prezydentowi^ jak twierdzą „Birżew. 
Wiedomosti" zwrócono uwagę na to 
ze stosuje on zbyt szeroko art. 38 u- 
stawy o Dumie do posłów z prawicy 1 
zbytnią pobłażliwość w stosunku do 
lewicy, Obniżającej powagę Dumy, da 
jącej Btałe dowody biaku patryotyzmu. 
Wyrażono również nadzieję, że stron­
nictwa umiarkowane dadzą możność 
wprowadzenia w państwie spokoju i 
dano do zrozumienia, że rozwiązanie

Dumy pożądane nie jest. Puryszkie- 
wicz, który podczas audyencyi dał się 
słyszeć z tem, że Duma powinna być 
rozwiązana, otrzymał, jak twierdzi 
„Ruś", taką nauczkę, jakiej nie miał 
on jeszcze nigdy w życiu.

— W  kuluarach Dumy po posiedze­
niu *7 maja toczyły się ożywione roz­
prawy na temat stanowiska, zajętego 
przez Koło polskie. Jedną z takich 
rozpraw podajemy za „Rusią".

— ,,W sferach — mówił jeden z po­
słów — są podobno ogromnie niezado­
woleni z tego stanu rzeczy, jaki się 
wytworzył po 17-ym wskutek stanowi­
ska, zajętego przez Koło.

— Tak, ale od niezadowolenia do 
rozwiązania jeszcze spora przestrzeń.

— Koło polskie—ciągnął dalej pierw­
szy—grozi zupełnem zachwianiem cen­
trum a tem samem i bytowi Dumy. 
Dnia 17 maja Koło mogło swemi 48 
głosami zmienić wynik głosowania for­
muły kadeckiej. Lecz Polacy chcieli 
dać kadetom do zrozumienia, jakie po­
siadają znaczenie i glosowali przeciwko 
nim.

*

— W jaki sposób—pytam jednego z 
członków prezydyum— można wytłóma- 
czyć sobie to przesunięcie się Koła pol­
skiego ku lewicy?

— Trudne dać na to odpowiedź, my­
ślę jednak, że gra ich jest zrozumiała. 
Przekonali się oni, że kadeci nie dadzą 
im najważniejszej rzeczy — autonomii i 
dlatego...

Wogóle — zauważyłem— dodaje spra­
wozdawca „Rusi", że nowa taktyka 
Koła wywołuje zdumienie najwybitniej­
szych polityków Dumy. Postępowanie 
ich stanowi troskę nietylko centrum 
kadeckiego, lecz i rady ministrów.

Niektórzy z kadetów uważają nowy 
zwrot Koła za nic dwuznaczne przy­
pomnienie z jego strony, jaki los cze­
ka budżet i Dumę, jeśli Polacy nie o- 
trzymąją skromnych ustępstw.

— Dziwna rzecz, że Polacy nie ro­
zumieją, od kogo właściwie zależy los 
autonomii. Można z pewnością przepo­
wiedzieć, że projekt jej przepadnie w7 
Radzie państwa, nawet w tym wypadku, 
jeżeli w Dumie przejdzie on w porzą- 
danej przez nich formie.

— Prawda, że to dziwne—odpowie­
dział na to jeden z S.-R.— Polacy są 
tak wytrawnymi politykami, najlepszy­
mi w Dumie, u jednak czegoś się do­
bijają. Lecz czego? Myślę, że nietyl- 
ko autonomii Polski, iecz czegoś wię­
kszego, o czem kadeci wiedzą, lecz 
milczą.

— A pai: wiesz?
— Tak. Mówił mi jeden z członków 

Koła. Żądają oni od gabinetu katego­
rycznego określenia stosunków między 
Dumą a rządem. Albo to jest repre- 
zentacya narodowa i władze powinny 
ją traktować tak, jak to jest przyjęte 
na całym świecie, lub też Duma jest 
tylko instytucyą cierpianą i wtedy nie­
ma potrzeby cenić jej.

Taki jest ich punkt wyjścia".
— Onegdaj ze zjazdu londyńskiego 

powrócili posłowie 8.-D.: Dżaparydze, 
Dżugeli i Kamdelaki.

Na dworcu finlandzkim zostali 
oni*zaaresztowani i ponumo energi­
cznego protestu zrewidowani. Po u- 
pływie trzech godzin zostali oni jednak 
puszczeni na wolność.

— Korespondentowi „Times’u“ zrobio­
no w Dumie sui generis „owacyę". 
Tłum posłów ze skrajnej lewicy oto­
czył go i w słowach bardzo dosadnych 
dał wyraz swemu niezadowoleniu z 
koresponaencyi do „Times’u“ o dzia­
łalności S.-D.

Z życia prowincyi,
Kamieniec Podolski w maju.

(Prasa rosyjska. —  Zam knięcie stow arzyszenia 
filantropijnego. —  P ierw sza procesya katolicka.—  
Klub m iejski. - -  Obsadzanie posad w jurysdy- 
kcyacb. —  P otrzeba rów nouprawnienia. —  Ope­

retka polska).

Z braku czytelników i poparcia nie 
świetnie rozwija się prasa rosyjska w 
naszym grodzie. Zaiedwo powstał przed 
nowymi wyborami do Dumy państwo­
wej reakcyjny, istinno-ruskij organ, 
„Podolskij Gołos", a już przestał wy­
chodzić. Toż samo stało się z krańco­
wym „Podolskim Krajem". Po upadku 
zaś pierwszej z tych gazet, która 
istniała ledwie kilka miesięcy, wnet 
wskrzeszono d-ugą; przechodzimy więc 
z jednej ostateczności w inną. Tylko 
redagowana przez popów „Podolia" u- 
kazuje się od lat paru stale, dzięki o- 
bowiązkowej prenumeracie prawosła­
wnego duchowieństwa w całej guber­
nii. Do dawnego wydawnictwa tygo­
dniowego „Podolskija Gubernskija Wie­
domosti" tysiące dołożył rząd guber- 
nialny z własnych funduszów, gdy go 
znacznie powiększył i zamienił na co­
dzienne, wprowadzając czasowo dział 
nieofieyalny, wkrótce po wojnie zostai 
on zamknięty.

Otóż w jednym z kwietniowych nu­
merów dziennika „Podolskij Kraj" znaj­
dujemy ciekawy i charakterystyczny 
artykuł p. t.: „Z przeszłości Kamień­
ca"; przytaczamy więc go w streszcze­
niu: dn. 20 lutego 1840 roku Najwyżej 
zatwierdzono postanowienie komitetu 
ministrów o zamknięciu Towarzystwa 
Dobroczynności w Kamieńcu Podolskim 
(naturalnie polskiego). Powodem tego 
rozporządzenia było przedstawienie mi­
nistra spraw wewnętrznych o tem, że 
rzeczone stowarzyszenie, „nie mając od 
początku otwarcia dostatecznych fun­
duszów, dla zabezpieczenia swej dzia­
łalności w ciągu długich lat, nie mo­
gło i teraz nie może w zupełności, 
skutkiem ograniczonych środków speł­
nić swoich celów; działalność człon­
ków jego stopniowo słabnąc, powoli 
ustała, tak, że istnieje tylko teore­
tycznie. Uznając wobec takiego sta­
nu rzeczy za właściwe zwinięcie 
stowarzyszenia, komitet ministrów po­
stanowił, zgodnie z wnioskiem zarzą­
dzającego ministerstwem spraw we­
wnętrznych, oddać kapitały Towarzy­
stwa do rozporządzenia opieki po­
wszechnej („Prykaz") i wogóle wskazał 
porządek likwidacji spraw stowarzy-

ł

szema..

\



Nr I l u

Z tych wskazówek widać — po­
wiada autor — że Towarzystwo po­
siadało nietylko kapitały, oddane na 
procenty, ale i gotówkę; że ono utrzy­
mywało ze swych środków biedaków, 
zajmując dom miejski, którego część 
odnajmowało. „Podolskiej opiece po­
wszechnejil polecono ściągnąć te kapi­
tały od dłużników i  utrzymywać u d o - 
gich stowarzyszenia z pobieranych pro­
centów i ofiar dla biednych ze skarbo­
nek przy świątyniach.

Artykuł ów, podpisany pseudonimem 
„Starożił", kończy się temi słowy: „Je­
żeli wrziąć pod uwagę, że działalność 
zamkniętego Towarzystwa Dobroczyn­
ności wyrażała się w utrzymywania 
znacznej ilości ubogich, w zgromadze­
niu kapitałów i że miasto uznało za 
możebne udzielić stowarzyszeniu oso­
bny do ni, to wynika stąd, że wspo­
mniana działalność nie była tak opła­
kaną, jak ją opisuje komitet ministrów... 
Oczywiście, zwijając Towarzystwo, ko­
mitet kierował się jakimiś innymi po­
wodami, o których wszakże nie wspo­
mniano w urzędowych wyjaśnieniach"...

Taż gazeta „Pod. Kraj" oblicza, iż 
do trzech tysięcy osób brało udział na 
czwarty dzień minionych świąt wielka­
nocnych w katolickiej procesji z katedry 
kamienieckiej przez śródmieście do ko­
ścioła po-Ormiańskiego i z powrotem po 
uroczystych w obu świątyniach nabożeń­
stwach. I rzeczywiście była to proce- 
sya bardzo wspaniała i pierwsza dopie­
ro w naszym grodzie od lat przeszło 
czterdziestu, bo dotąd wolno bym od­
bywać je jedynie naokoło kościoła lub 
przy grzebaniu umarłych. Religijne 
śpiewy polskie kapłanów miejscowych i 
przybyłych na święta z Żytomierza 
kleryków, oraz zgromadzony cli tłumów 
katolickich, rozbrzmiewały harmonijnie 
po ulicach prastarego miasta naszego. 
Magazyny zamknięto. Prześliczna po­
goda w czasie wiosny cudownej doda­
wała uroku uroczystemu pochodowi, 
nie zamąconemu, dzięki Bogu, żadnym 
wypadkiem. Zapewne na „Boże Ciało" 
wyruszy podobna procesya naokoło ryn­
ku grodu, jak to przed Jaty kilkudzie­
sięciu bywało.

Po poniechaniu projektu założenia te­
raz w Kamieńcu osobnej resursy pol­
skiej, na wzór np. „Ogniwa" w Kijowie 
lub „Ogniska" wr Odesie— w tutejszym 
„klubie miejskim", zwanym przedtem 
„szlacheckim" i będącym dawniej prawie 
wyłącznie polskim, a w ostatnich cza­
sach coraz bardziej rosyjskim, postano­
wiono na początku maja, aby obrać 
zarząd o równej ilości członków obu 
wyznań. Skutkiem jednak rozstrzelenia 
się głosów, wybrano tylko trzech Po­
laków i siedmiu Rosyan, za to na go­
spodarza klubu powołano jednomyślnie 
Polaka, p. Kazimierza Chorbkowskiego, 
wice-prezesa R.-K. Tow. Dobroczynności. 
Z powiększeniem liczby członków Po- 
lakówr, wypadałoby zwiększyć najprzód 
ilość gazet i czasopism polskich, da­
wniej przez klub Prenumerowanych. 
P. Chorbkowski został też świeżo mia­
nowany członkiem Podolskiego Depu- 
tackiego Zgromadzenia Szlacheckiego 
wraz z pp. Dominikiem Starzyńskim z 
Ostrowczan i Bohdanem Żebrowskim z 
Rudy, pow. kamienieckiego.

W miejscowym sądzie Okręgowym 
są już od pewnego czasu Polacy na 
wyższych stanowiskach. Dotąd Polacy 
mogli być w tutejszych jurysdykcyach 
jeno tak zwanymi wolnonajemnymi, 
lubo rodacy nasi wogóle na posadach 
urzęuowych wyróżniają się większą pra­
cowitością, rzetelnością i sumiennością 
od wielu towarzyszów, uprzywilejowa­
nych po nieszczęsnych wypadkach kra­
jowych 18G3 r. i zyskują sobie sto­
pniowo coraz więcej zaufania u swych 
zwierzchników, choćby zdaleka nawet 
przybyłych.

Należy się zatem spodziewać, iż po 
zdobyciu nareszcie upragnionego równo­
uprawnienia, z czasem przy obsadzie 
urzędów, wbrew dotychczasowej, krzy­
wdzącej nas tak długo w kraju ojczystym 
praktyce, mniej będzie się zwracało 
uwagi na wyznanie, a więcej na kwalifi- 
kacye duchowe kandydatów, zwłaszcza, 
że w ostatnich latach najbardziej sto­
sunkowo dojrzałymi w swych poglą­
dach i czynach okazują się zawsze i 
i wszędzie w całem państwie właśnie 
katolicy, o czem świadczą pełnem taktu 
i godności zachowaniem się posłowie 
polscy w obu Dumach i Radzie pań­
stwa, wybrani ze wszystkich prowin- 
cyi zabranych. Dowodzi tego wreszcie 
i*wskrzeszona prasa polska na Rusi 
i Litwie, znacznie poważniejsza i oglę­
dniejsza od swych współzawodniczek 
w innych językach Kresowych.

Obecnie w Kamieńcu dała kilka przed­
stawień polska operetka. Po pierwszem 
widowisku „Podolskij Kraj", chwaląc 
szczegółowo grę każdego z artystów 
i artystek naszych, tak kończy swe 
sprawozdanie: „W  ogólności ta dobra, 
cj oć nieliczna, trupa przybyła rozwe­
selić nas na dni kilka, za co też jej 
szczere dzięki. Ale co powiedzieć o 
miejscowem towarzystwie polskiem? 
Czy nie bało się ono jeszcze raz zoba­
czyć narodową trupę z G a l i c y ( O  nie­
udanych występach jej pisaliśmy w 
swoim czasie): „Tak, czy inaczej — 
kontynuuje krytyk—lecz dla wstydu tu­
tejszego społeczeństwa polskiego trzeba 
powiedzieć, że ono zanadto słabo reago­
wało na pierwsze wezwanie miłych 
gości. Teatr w połowie był pusty, a 
miejsca w znacznej części zajęte przez 
publiczność rosyjską... Odezwijcież się 
nareszcie wy, obojętne serca, i objawcie 
swą miłość dla sztuki rodzimej!"...

Głos ów nie przebrzmiał chyba bez 
echa, bo każde następne przedstawienie 
polskiej operetki ściągało coraz więcej 
widzów, lubo ezarowny maj bardziej 
pociąga na świeże powietrze do ogro­
dów, niż w' ciasne inury teatralne. Ja­
każ to sziroda, iż na obszernym „Bul­
warze Nowym" nie posiadamy dotąd 
teatru letniego!...

Operetkę polską zastąpiła teraz ży­
dowska, która wcześniej zamówiła teatr 
dla siebie na czas dłuższy, jak i w r. z. 
Widzów jej z pewnością nie zabraknie, 
bo liczni Izraelici swoich najchętniej 
zwykle podtrzymują. Nam właśnie z so­
lidarności żydowskiej warto brać przy­
kład... P. R-
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KRONIKA PROW INCYONALNA.

(Z pism i od karrsiwinleHlów).

—  P ożary. W  A dam ów ce, ferm ie znajdują­
ce j się przy wsi Jabłonów cc, majątku lir. A n ­
d rze ju 'P otock iego , spalił się skutkiem pod pa le ­
nia. dom m ieszkalny, kilka składów, narzędzia 
rolnicze i furgony. Straty wynoszą 4,000 rb. 
z górą.

—  Napad. W  K ożance dw óch złoczyńców  
wtargnęło do m ieszkania ślusarza fabrycznego 
M. M ofętow skiogo i pod groźbą śm ierci, odebra­
ło żonie je g o  03 rb.

—  Napad na sklep monopolowy. W  D inilrów - 
ce, pow. W asilkowskiego, trzech uzbrojonych 
złoczyńców  wtargnęło do sklepn m onopolow ego 
i pod groźbą śm ierci zabrali sklepow em u 101 
rb, 50 kop. i 1 butelkę wódki. Jednego z na­
pastników schwytano \v F astow ie, je s t  nim n ie­
jaki Ponomarew'.

- Mianowanie starszego urzędnika do szcze­
gólnych poleceń. Z  rozporządzenia gubernatora 
kijowskiego stały członek bcrdyczow skiego za­
rządu pow iatow ego do spraw gospodarstwa ziem ­
skiego, lekarz ziemski S. N . Szczcgoliew , m iano­
wany został starszym nadetatowym urzędnikiem 
do szczególnych poleceń  przy gubernatorze.

—  Duży pożar. W e wsi Polotach , wskutek 
podpalenia, wszczęły się dwa pożary, spłonęły: 
ohora, w ołow nia, stodoła, dw ie stajnie, dom hr. 
Branickicj i różne ruchom ości, należące do dzier­
żawcy I. O lszew skiego. Straty obliczają na rb. 
k i,  141. O podpalenie są posądzani w łościanie: 
J. H orodczenko, T. K im lcnko, D. S lipczenko, J, 
Tchórz, ewskij, J. K urczenia. P . I lały ma, G. Bo- 
gatyriew , N. Zanczenko, 1V1. Badziiich i N. Lip- 
sztuk.

K R O N I K A .

—  Z Polskiego T-wa Gimnastycznego.
We wtorek, d. 22 maja, odbyła się na­
rada członków wydziału wioślarskiego 
pod przewodnictwem druha Szokalskie- 
go. Druh Sz., zagajając posiedzenie, 
wskazał na bierność członków tego 
wydziału. Pomimo, że zapisało się doń 
przeszło 60 druhów, w pierwszej wy­
cieczce brało udział zaledwie 32 człon­
ków, łodzie T-wa próżnują i oprócz 
paru stałych zwolenników sportu, nikt 
z nich nie korzysta. T-wo robi, co 
może, żeby zachęcać swych członków, 
starając się usuwać wszelkie przeszko­
dy, które mogłyby ich zniechęcić. Je­
dną z takich przeszkód jest brak przy­
stani własnej. T-wo wynajmuje miej­
sce dla swych łodzi w przystani Do­
browolskiego, lecz członkowie nie mają 
żadnego schronienia, gdzieby mogli się 
przebierać i t. d. Wobec tego należy 
wybudować własną przystań, na miej­
scu, ofiarowanem T-wu bezinteresownie 
przez T-wo Malcowskich zakładów, lub 
też wystawić szopę na części przystani 
Dobrowolskiego, ofiarowanej na wyłą­
czny użytek T-wa przez jej właściciela. 
Dla spóźnionej pory i braku odpowie-, 
dnich funduszów postanowiono tymcza­
sem wybudować szopę na wynajętej 
przystani, lecz jednocześnie opracować 
kosztorys własnej przystani na tratwie 
łub gabarach, z tern, żeby na wiosnę 
przyszłego roku można ją było spuścić 
na wodę. Koszta nowej przystani z szo­
pą wyniosą około 300 rb., lecz suma 
ta w rzeczywistości będzie mniejsza, 
bo T-wo spodziewa się otrzymać darmo 
budulec. Za wzniesieniem jej przema­
wia ten argument, że T-wo płaci Do­
browolskiemu za 5 łodzi 75 rb. w ciągu 
łata; mając własną przystań, T-wo 
z łatwością zamortyzuje koszta jej bu­
dowy.

Druh Szokalski odczytał zaproszenie 
warszawskiego T-wa wioślarskiego na 
przyjęcie udziału w regatach, które 
mają się odbyć w lipcu r. b. Zebranie 
zatwierdziło uchwałę zarządu wysłać 
1 osadę wioślarską, składającą się ze 
sternika p. Szokalskiego, wioślarzy pp. 
St. Arcisz-Arciszewskiego i Gerdawy, 
którzy przyjmą czynny udział w rega­
tach. Zostało wyrażone życzenie, aby 
na przyszły rok T-wo G. wysłało od 
siebie więcej osad. Żeby dać możność 
większej ilości członków korzystać z ło­
dzi T-wa, postanowiono urządzić lekcye 
wiosłowania. Druhowie Arciszewski, 
Kuraszkiewicz, Marcinkowski, Szokal­
ski, Unruh, Wolejko ofiarowali się 
udzielać lekcyi po kolei w pewnych 
okreśłonycn godzinach. Zwrócono też 
uwagę na nieumiejętność wielu człon­
ków pływania. Ponieważ dla dobrego 
wioślarza umiejętność pływania jest 
niezbędną, upoważniono druha Arci­
szewskiego do wyszukania nauczyciela, 
któryby zechciał udzielać lekcyi według 
pewnej metody.

Następnie omawiano szczegóły przy­
szłej majówki. Postanowiono zorgani­
zować 2 osady wioślarskie, które przyj­
mą udział w projektowanych regatach. 
Osady te wyruszą na łodziach do lasu 
starosielskiego w wigilię majówki wie­
czorem, lub w ten sam dzień o świcie.

— Sprostowanie. Do sprawozdania 
z posiedzenia kuratorek, umieszczonego 
w nr 114 „Dzień. Kijów.", wkradły się 
pewne niedokładności, które niniejszem 
sprostowujemy:

a) w skład komitetu spacerowego 
weszła W. Pani Gołąbkowa.

b) Ceny bilctó# oznaczone zostały 
1 rubel i dla uczącej się młodzieży 50 
k°p-

c) W spacerze na pokładzie paro­
statku weźmie udział jedna tylko or­
kiestra.

d) Loterya fantowa, ognie sztuczne, 
ani tańce miejsca mieć nie będą.

e) Dla zabawy, tak zwanej „Kosze 
szczęścia", nikt jeszcze fantów nie nad­
syłał.

—  Napad prowokatorski. Minister­
stwo spraw wewnętrznych poleciło gu­
bernatorowi kijowskiemu, przedstawić 
bezzwłocznie wszelkie dane, dotyczące 
„napadu prowokatorskiego" na mie­
szkanie Halperina przy ul. Instytuckiej, 
urządzonego za pośrednictwem Rapa- 
porta. agenta wydziału śledczego. Szcze­
gółów, dotyczących tej sprawy, zażąda­
no już wczoraj od władz sądowych i 
i prokuratorskich.

—  Nominacya Martynowa. Z rozpo­
rządzenia wyższych władz miejscowych 
policmajster tyfliski obejmuje obowiąz­
ki policmajstra kijowskiego w zastęp­
stwie p. Gukowskiego, który otrzymał 
urlop dwumiesięczny. Jakeśmy już 
donosili, po upływie dwóch miesięcy, p. 
Gukowski podaje się do dymisyi. Miej­
sce zaś jego zajmie na stałe p. Marty - 
now.

D Z 1 E N N I

—  W sprawie dymisyi Rudoja. Rud oj,
eksmiczelnik wydziału śledczego, zwró­
cił się do generał-gubernatora Sucho- 
mlinowa z prośbą u zezwolenie na po­
danie się do dymisyi. Prośba ta zo­
stała uwzględniona. Już wczoraj Ru- 
doj podał się do dymi.syi.

—  Środki zapobiegawcze przeciwko 
wypadkom tramwajowym. Stosownie 
do polecenia gubernatora, elektrotechnik 
miejski p. Kaniewiec opracował przepi­
sy obowiązujące, składające się z 30 
artykułów i mające za zadanie położyć 
kres ciągłym nieszczęśliwym wypad­
kom na 'tramwajach. Według tych 
przepisów, wagony motorowe, ważące 
mniej niż 10 tonn, powinny być zao­
patrzone w 2 hamulce — ręczny i ele­
ktryczny. W cięższych wagonach po­
winien być jeszcze urządzony trzeci 
hamulec— elektro-magnesowy lub pneu­
matyczny. Szybkość tramwajów wogó- 
ie nie powinna przenosić 15 wiorst na 
godzinę. Na Kreszczatiku największa 
szybkość może wynosić 10 wiorst na 
godzinę, na skrzyżowaniu się ulic— S 
wiorst. Na przedniej platformie, nie 
może stać więcej niż 3 osoby. Żeby 
zapobiedz wypadkom, zdarzającym się 
wskutek przemęczenia maszynistów, 
ilość godzin ich pracy powinna wyno­
sić nie więcej niż 8 godzin z 2-godzin- 
ną przerwą na obiad, czyli maszyni­
sta może być zajęty w ciągu dnia 10 
godzili. Wszelka praca po nad tę nor­
mę wzbroniona.

— Dochód brutto koloi Poi.-Zach. w 
marcu r. b. wyniósł ogółem 4,824,075 rb. 
Z tego S28,078 rb. wpłynęło ze sprze­
daży 749,790 biletów; 3,403,722 rb. za 
przewóz 52,770,883 pudów ładunków 
i 592,875 rb. z innych źródeł dochodu.

—  Widmo nieurodzaju. Zewsząd do­
chodzą wieści o strasznym nieurodzaju 
zboża w gub. kijowskiej, a szczególnie 
o nieurodzaju oziminy. Klęska grozi 
przyjęciem takich rozmiarów że miejscowi 
rolnicy nie będą mieli nawet ziarna na 
zasiew. Wskutek takich alarmujących 
pogłosek gubernialny zarząd ziemski i 
gubernialna komisya do spraw wło­
ściańskich pośpiesznie przystąpiły do 
wyjaśnienia rozmiarów klęski. W  ce­
lu tym zostały rozesłane do odnośnych 
instytucyi wiejskich i osób prywatnych 
kartki z zapytaniami o stanie posie­
wów,

O F IA R Y .
W  Redukcyi ^Dziennika K ijow skiego* zło­

żyli:

Na Polskie Kolonie Letnie.
P racow nicy  biura K . W ilk oszew skicgo , za­

miast w ieńca na grób i. p. W ładysław a lluszczo, 
złożyli rb. 30.

KRONIKA EKONOMICZNA.
—  c/Z. —

Połączenie kolei K ole je  skarbowe: Rygo 
Orłowska, P oleska  i L ibaw o-R om eńska od dnia 
1 stycznia 1S)03 r. pozostawać b^da pod jednym  
wspólnym  zarząuem Bałtyckich k olei skarbo­
wych.

Plantaoye bu-aków. D o dnia 1 maja ogólna 
pow ierzchnia piantacyi buraków w R osyi w yno­
siła 372,229 dziesięcin ; w tym samym zaś czasie 
roku zeszłego 515,515 dziesięcin. YAkutok zimna 
w guberniach południow o - zachodnich na l-go  
maja zostało nieobsienych około  03,104 dz iesię ­
cin . Stan piantacyi buraczanych najpoinyślnioj 
przedstawia się w K rólestw ie Polskiem .

P ow ierzchnia  zasiew ów  buraczanych w p o je ­
dynczych okręgach dosięga: w kraju Południow o- 
Zachodnim  199,997 dziesięcin , w K rólestw ie 
P olskiem  — 54,541 dzies., w okręgu centralnym  
95,797 dzics. i w okręgu wschodnim —  17,:->39 
dziesięcin . Okręg południow o-zachodni obejm uje 
p ięć gubernii: besarabską, wołyńską, kijowską, 
podolską i chersońską.

W  poniższej tabelce wykazano pow ierzchnię 
buraczaną w trzech naszych guberniach w tym 
i zeszłym  roku.

G ubernie 1907 r. 1900 r.

W ołyńska . . . . 28,342 dz. 30,283 dz.
K ijow ska . . . . 84,008 129,000 „
Podolska . . . . 84,252 „ 113,724 „

Między nat siłowe ty ma wełniane. N a w ew nę­
trznych rynkach, w obec rozpoczęcia  strzyży, pa­
nuje nastrój m ocny i stały. Ogólna produkeya 
wełny będzio praw dopodobnie o 10 do 15ę; mnioj- 
sza, niż w roku zeszłym ; wskutek togo hodow cy 
ow iec zachow ują sio bardzo wstrzem ięźliw ie. 
D otąd tranzakcyo na w ełnę grubą zaw ierano nie­
chętnie, nieznacznych obrotów  dokonano z wełną 
dońską, zakupywaną na w yw óz do A m eryki; zna­
czniejsze ilości wełny bucharskiej nabyto dla fa ­
bryk symbirskieh po cenach o 2 do wyższych, 
niż w roku zeszłym.

N a niem ieckim  rynku wełnianym, wobec zna­
cznych zapasów, w zględnie spokojuie; pew ne o- 
żyw ionio zauważono tylko w obrotacń z przę­
dzą.

Na angielskim  i amerykańskim rynkach pa­
nuje zupeK a cisza.

Ostatnie wiadomości.
Z portugalskiej izby deputowanych.

Z Lisbony donoszą, że prezes mini­
strów przedstawi w klubie nowej libe­
ralnej grupy swój polityczny i finanso­
wy program. Opozycya parlamentarna, 
do której należą postępowcy, konser 
watyści i inne grupy, zarzuca królowi, 
że wbrew konstytucyjnym gwaran- 
cyom dał swoje przyzwolenie na roz­
wiązani0 izby. Decyzyi rządu oczekują 
ze spokojem.

Nowy regent Brunszwiku. Ks. Jan 
Albert przyjął ieputacyę sejmu brun- 
szwickicgo. W odpowiedzi na prze- 
muwę ministra Otto, książę oświadczył, 
że zaufanie narodu bruuszwickiego, 
którego dowodem jest jednogłośny wy­
bór jego na regenta, spowodowało, że 
zgodził się na przyjęcie tej godno­
ści.

Zola w Panteonie. Donoszą z Pary­
ża, żo francuska rada ministeryalna 
wyznaczyła termin na przeniesienie po­
piołów Zoli de Panteou na pierwszą 
połowę czerwca.

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).
Łuck, 23 maja.—Spłonęła wieś Ozde- 

niż pod Łuckiem, 90 zagród włościań­
skich padło pastwą płomieni. Ocalał
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kościółek. Nędza pogorzelców ogro­
mna.

Duma- parstwowa.
Petersburg. 23 maja. — W dniu dzi­

siejszym na posiedzeniu komisyi rol­
nej poseł Wańkowicz, oponując prze­
ciw utworzeniu funduszu gruntowego 
i nadzielania ziemią według projektu 
Irudowików, zwracał uwagę na pewne 
trudności co do strony technicznej 
rozgraniczania, zaznaczał pogwałcenie 
interesów wszystkich ofieyalistów i 
pracowników rolnych, tysiące bowiem 
ludzi pozostanie bez środków do 
życia, interesów osób trzecich, które 
ulokowały swe oszczędności w listach 
zastawnych ziemskich, wreszcie intere­
sów państwa i obowiązków względem 
obywateli obcych państw, którzy poży­
czyli Rosyi znaczne sumy.

(Gd Agencyi Petersburskiej).
Wieczorne posiedzenie z d. 22 maja.
Petersburg, 22 maja. — Na wieczor- 

nem posiedzeniu Dumy prezydowal Bie- 
rezin. Przyjęty zostaje wniosek mini­
stra skarbu o prolongowaniu na rok 
1907-y, przysługującego ministerstwu 
skarbu prawa określania wysokości po­
datku państwowego i gruntowego od 
gruntów nieuprawnyeh w kraju Turke- 
slańskim. Odrzucono wniosek mini­
sterstwa skarbu o zmianie rozkładu 
przeciętnej wysokości podatków na gu­
bernie od dziesięciny uprawnej ziemi 
i lasu. Obie sprawy referował wice­
minister Pokrowskij. 0 godz. 10 m. 40 
posiedzenie zostało zamknięte.

Petersburg 23 maja. — Porządek 
dzienny posiedzenia i Tumy w d. 25 
maja obejmuje ukończenie dyskusyi 
w sprawie rolnej, rozpatrzenie proje­
któw, praw: l)  o skasowaniu kary śmier­
ci; 2) o amnestyi.

Petersburg, 23 maja.—Synod na po­
siedzeniu w dn. 23 maja rozpatrywał 
sprawę posłów d.n Dumy państwowej du­
chownych; Hryniewicza, Bryliantowa, 
Archipowa, Kołokołnikowa i Tichwm- 
skiego, które to osoby duchowne do­
puściły się czynową uielicujących ze 
stanem duchownym. Metropolita An­
toni zażądał na'mocy rozkazu Synodu 
wytłómaczenia od wspomnianych Du­
chownych i co do danych wyjaśnień 
toczyła się dyskusya na posiedzeniu 
Synodu w d. 23 maja. Synod obecnie 
postanowił postąpić według słów e- 
wangelii i przepisów cerkiewnych i za­
bronić Bryliantowowi, Archipowowi, 
Kołokolnikowowi i Tichwińskiemu 
odprawiania nabożeństw. Co się zaś 
tycźiy Hryniewicza, który dał metropo­
licie Antoniemu piśmienne zapewnie­
nie, iż w d. 16 kwietnia wystąpił z 
grupy trudowików i który był obecny 
na posiedzeniu Dumy w d. 7 maja, 
Synod orzekł, że nie podlega karze.

Petersburg, 22 maja. — Parlamen­
tarna komisya skazbuwa wypowiedziała 
się za zatwierdzeniem projektu prawa 
o denaturaliziicyi produktów cukrowych 
dla żywienia bydła i o podwyższeń.u 
akcyzy od wyrobów tytumowych, oraz 
za odrzuceniem projektu prawa o wpro­
wadzeniu podatku na gilzy i papier.

Petersburg, 23 maja. — Komisya par­
lamentarna do rozpatrzenia projektu 
prawa o wolności sumienia wypowie­
działa się olbrzymią większością gło­
sów za nadaniem organom administra­
cyjnym prawa zawieszania działalności 
lub zamykania stowarzyszeń religij­
nych za czyny, sprzeciwiające się pra­
wu, a instytucyom sądowym wydawa­
nia w tych sprawach wyroków osta­
tecznych.

Petersburg, 23 maja. — Naznaczone 
na d. 23 maja ogólne zebranie Rady 
państwa zostało odłożone.

Członek organizacyi bojowej, mie­
szczanin Miniejew, który w chwili u- 
więziema przy rewizyi politechniki wy­
rzucił bombę z okna, skazany został 
przez specyalny wydział Izby sądowej 
na cztery .ata katorgi.

Petersburg, 22 maja. — W  pałacu 
wielkiej księżny Elżbiety Teodorówny 
odbyło się uroczyste zebranie prawosła­
wnego towarzystwa palestyńskiego, zwo­
łane w celu uczczenia 25-letniego istnie­
nia Towarzystwa.

W  dziedzińcu domu, zamieszkałego 
przez magazyniera ekspedycyi papie­
rów państwowych, zaaresztowano 4-cń 
mężczyzn, którzy stosownie do rozka­
zu nieznanego członka party! socyal- 
rewolucyonistów, przygotowywali napad 
zbrojny na magazyniera, wiedząc, że 
posiada on przy sobie 4,000 rb.

Petersburg, 23 maja. — O godz. l po 
południu do 3-t filii pocztowej wtar­
gnęło trzech mężczyzn, uzbrojonych 
w rewolwery i  zrabowało 1,000 rb. 
Starszy u r z ę d n ik ,  który starał się za­
pobiedz grabieży, został śmiertelnie ra­
niony.

Petersburg, 22 maja. — Na cmenta­
rzu uśpieńsKim pochowano zawiadtyą- 
cego robotami publicznemi dla pozba­
wionych pracy, inżyniera Nilberga. Na 
trumnie złożono wśród innych, wieniec 
od robotników portowych.

Petersburg, 22 maja. — NaFontance 
ujęto1 bandę złożoną z 10 osob, która 
biała udział w rabunku filii lombardu.

Moskwa, 22 maja. - -  Śmiertelnie ra­
niono inżyniera Krebsa, gdy wychodził 
z warsztatów' w parku miejskim. W dro­
dze do szpitala ranny skonał.

Moskwa, 22 maja.— W gmachu gieł­
dy po mszy otwarto drugi zjazd przed­
stawicieli lundlu i przemy-siu. Rrezy- 
dował Krestownikow. Wysłane do Ce­
sarza wierno poddańczy telegram z po­
wodu szczęśliwego wynawienia z nie­
bezpieczeństwa. Postanowiono starać 
się o zmianę ustawmy o zjeździć. Posie­
dzenie wieczorne poświęcono kwestyi 
izb handlowych.

Helsingfors. 22 maja, — W sejmie 
obradowano nad kwestyą, w jakim ję­
zyku ma być prowadzona dyskusya; 
zagajenie talmana wygłasza się w oby- 
dwAch językach miejscowych; wnioski 
końcowe mów szwedzkich tłómaczą się 
na język fiński. Posłom szwedzkim

z ludu dostarczają na żądanie tłóma- 
ezów. Dchwała ta jest już obowiązu- 
jąca.

Helsingfors 22 maja. — Posłowie 
otrzymali projekt prawa o dzierżawie 
gruntowej. Najkrótszy termin dzierża­
wy — 25 lat. Przed * upływem termi­
nu umowa nie traci siły. Projektowa- 
nem jest podniesienie wynagrodzenia 
dla osób, uprawiających ziemię, za 
wprow adzone ulepszenia.

He'singfors, 22* maja. — Skład wiel­
kiej komisyi, złożonej z 60 członków, 
na którą, według prawra, włożony zo­
staje główny ciężar prac sejmowych 
jest następujący: 23 socyal-demokra- 
tów, 19 starofinów, 7 młodofiuów i 3 
ze związku agrarnego; w tej liczbie 
jest 3 kobiety, z których Lucyna Chag- 
man została prezesem komisyi do spraw 
petycji.

Helsingfors, 22 maja. — Senat posta­
nowił przedstawić do Najwyższego za- 
twierdzenią projekt o odliczeniu z fun­
duszów fińskich do skarbu państwowe­
go 20 mil. marek na potrzeby wojenne 
z roku 1906 — 1907.

Odesa. 22 maja.— Wybuchnęła bom­
ba w mieszkaniu przekupki Oksami- 
czenko. Ciężko ranni Gajdamaczenko 
i Załkow, którzy bombę przynieśli.

Labinskaja, 22 maja. — W siewier­
skiej stanicy zabito pooorcę dochodów 
monopolowyc.li i strażnika.

Kielce, 22 maja. —  We wsi Mniowie 
sześciu zamaskowanych ludzi napadło 
na zarząd gminny i próbowało rozsadzić 
dynamitem kasę gminną-sufit i ściany 
zawaliły się, kasa nie uszkodzona.

Warszawa, 22 maja. — Na ulicy Tar­
gowej na Pradze zabito robotnika. Stój­
kowy, który się puścił w- pogoń za zło­
czyńcą, ciężko ranny.

Warszawa, 2-2 maja. — Na ul. Złotej 
trzech niewiadomych napastników cię­
żko raniło właściciela pracowni szewe- 
kiej i wypadkowo raniło robotnika.

Łódź, 22 maja — W  osadzie fabry­
cznej Zduńska Wola zabito w dzień 
na ulicy znanego fabrykanta Kuske.

Mitawa, 22 maja. — W  pow. talseń- 
skim kilku zbrojnych napastników 
śmiertelnie raniło wystrzałami zamo­
żnego włościanina, niesympatyzyjącego 
z ruchem rewolucyjnym.

Troki, 22 maja.— W gminie między­
rzeckiej ciężko raniono dwoma kulami 
strażnika.

Teodozya, 22 maja — O godz. 11 
wieczór dnia 21 maja, zaoito na głó­
wnej ulicy Kapona, lice-dyrektora Ban­
ku miejskiego.

Syczówka, 22 maja. — Przybyli gu­
bernator i prokurator w celu przepro­
wadzenia śledztwa w sprawie wczoraj­
szych zaburzeń. Wezw-ano pół seciny 
kozakówr i oddział piechoty. W  mie­
ście spokojnie. Z czterech rannych je­
den umarł.

Łódź, 22 maja. — Na ul. Mikołaje­
wskiej ciężko raniono wystrzałami tka­
cza. Zabójstwa partyjne przybierają 
charakter epidemiczny. Na rogu ul. 
Nawrot i Wodnej znałeziono cztery tru­
py, na piersiach u każdego znaleziono 
kartki z napisem: „to są bandyci". 
Ofiary — robotnicy.

Mińsk, 22 maja. — Pali się miaste­
czko Stołbce.

W  m. Snowiu, pow. nowogrodzkiego, 
zorganizowano filię „kresowego zwią­
zku rosyjskiego".

Orzeł, 23 maja.—Włościanie z osady 
„Białomiestnoj", pow. jeleckiego, uchwa­
lili znieść władanie gminne, pozosta­
wiając na własność osobistą każdego 
włościanina przynależną mu ilość grun­
tów'.

Skopin, 23 maja. — Riazańskie ziem- 
stwo wybrało na zjazd ziemski, jako 
delegatów, ks. Wołkoriskiego, Jeropki- 
na, Seliwanowa i Szymachera. Wszy­
scy wybrani— Dazdziernikowcy.

Tonisk, 23 maja.—NastacyiOb’ dzia­
ły ziem gabinetowych oddane zostały 
skarbowi na utworzenie funduszu prze­
siedleńczego.

Kamieniec-Podolski, 23 maja.— W pow 
olgopolskim ograDiono klasztor ber- 
szadzki; zabrano pieniądze i naczynia 
cerkiewne. Stróż klasztorny raniony 
« Kozłów, 22 maja. — Zebranie ludzi 
rosyjskich, po przemówieniu adwokata 
Szmalcowa, uznało, iż kwestya żydow­
ska, jako najważniejsza w państwie, 
może być rozstrzygnięta prawidłowo 
jedynie na drodze prawodawczej; po­
gromy jaao akty gwałtu są niezgodne 
z religią prawosławną i dlatego nie 
powinny być dopuszczane.
‘ nKronsztadt, 22 maja. — Zdjęto dziś 
z raf podwodnych parowiec ministra 
marynark; „Ilmen", który osiadł wczo­
raj zewnątrz portu petersburskiego.

Odesa, 22 mąja. — Gubernator cher- 
soński oświadczył przedstawicielom 
prasy, że wśród ludności włościańskiej 
panuje spokój, zaburzeń agrarnych 
niema.

Twer, 22 mąja. — Y/śród dnia na 
głównej ulicy banda zbrojnych ludzi 
zaoiła komisarza policyjnego, dwóch 
stójkowych i przechodnia; jednego ze 
zbrodniarzy ujęto.

Złatoustow, 22 maja. —  Wśród dnia 
o 8 wiorst od miasta napadnięto na 
pocztę; ciężko ranni strażnik i prze­
jeźdź a lący tatar; poczta ocalała.

Orzeł, 23 maja. — Zabito w celu ra­
bunku bogatego włościanina Stiepina. 
Napastnik ranił go dwukrotnymi wy­
strzałami rewolwerowymi.

Twer, 23 maja. — W czasie napadu 
bandy zbójców na policyę, strzelano do 
stójkowego; zaaresztowano dwóch, je­
den z nich robotnik Dozbawiony pracy, 
drugi przekupień. W  czasie pogoni 
pozostali zabici: pomocnik rewirowego, 
pizechodzień i ciężko rarni dwaj stój­
kowi.

Juzówka, 23 maja. — Z niewiadomej 
przyczyny wybuchnęłf bomba w fa­
bryce Towarzystwa noworosyjskiego; 
kilka osób zostało śmiertelnie popa­
rzonych.

Kremieńczug, 23 maja.— We wsi Obo- 
znówce włościanie rozpoczęli wyrąby­
wanie lasu hr. Kapnista. Wezwano straż­
ników. Przywódcy aresztowani.

Tyflis, 23 maja.—Zaaresztowano Sa- 
charulidzego, terorystę, organizatora 
całego szeregu napadów i rozbojów. 
Na ul. Owczalskiej zamordowano Pł»- 
tnikewa, członka partyi patryotjcznej.

3

Nowogród, 23 maja. — Na gubernial-
nem posiedzeniu ziemskiem wybrano 
na zjazd ziemski 5-iu członków z pra­
wicy. Znajduje się między nimi ks. 
Golicyn, poseł do Rady państwa. Kil­
ku radnych kadetów ' uchyliło się od 
wyborów, uważając, że wobec istnienia 
Dumy, zjazd jest zbyteczny.

Tamiiów, 23 maja.— W pow. kozłow- 
skim raniono wystrzałem strażnika. 
Zaaresztowano 2-cli podejrzanych.

Białystok, 23 maja.—Na ul. Trupow- 
skiej raniono wystrzałem tkacza aro la­

skiego. Zabójca uciekł.
Warszawa, 23 maja. — Na Woli pod 

Warszawą uzbrojonych kilku ludzi 
strzelało do strażnika i dwóch żołnie­
rzy, lecz nie trafiło. Jednego ze strze­
lających ujęto.

Mińsk, 23 maja.— Doszczętnie spaliło 
się miasteczko Stołpcy. Ocalały tylko 
dwie cerkwie na krańcach miasteczka. 
Zarząd gm nny, poczta, teleg- af i 300 
domów w ruinach. Pogorzelcy w stra- 
szliw ej nędzy. Z Mińska wysłano chłeb 
i żywność dla nieszczęśliwych. Gu­
bernator z własnych funduszów dał 
pewną sumę na rzecz pogorzelców.

Piatigorsk. 23 maja.— Na mocy roz­
porządzenia gen.-gubernatora, w okręgu 
terskiiu opieczętowano bibliotekę i kan- 
celaryę Towaizystwa balneologicznego 
i zawieszono działalność Towarzystwa.

Wiedeń, 22 maja. — Rezultaty wybo­
rów w Galicyi: 13 konserwatystów, 12 
narodowych-demokraiów, 9 demokra­
tów, 12 centrowców polskich, 2 libera­
łów, wszyscy członKowie klubu pilskie­
go; 16 członków polskiej partyi ludo­
wej, 16 Młodorusinów, 5 starorusinów, 
3 Rusinów' radykałów, 4 soc.-dem. pol­
skich, 2 Rusinów soc.-demok., 1 socya- 
lista niezależny, 1 Żyd niezależny i 3 
syonistów. Wybory w Austryi skoń­
czone.

Wiedeń, 22 mąja. — Za inieyatywą 
obywateli wiedeńskich, w d. 25 maja 
n. s. odkryto pomnik cesarzowej Elżbie­
ty. Na uroczystości obecni byli: ce­
sarz, członkowie rodziny cesarskiej i 
ministrowie.

New-York, 22 maja. — Według wia­
domości z Tokio, hr. Okuma nalega, 
aby zostały uwzględnione żądania na­
rodowe Japonii co do emigrantów ja­
pońskich. Japonia zażąda przeprosin 
od prezydenta i zrówmania japończy­
ków w prawach z innemi narodowo­
ściami

Rzym, 22 maja. — Konnsya parla­
mentarna zgodziła się asygnować 30 
milionów na roboty fortyfikacyjne; rząd 
żąda 200 milionów.

Paryż, 22 mąja. — W radzie mini­
strów minister marynarki oświadczył, 
że strajk marynarzy zaregestrowanych 
słabnie. Minister sprawiedliwości wy­
raził g o r o W u ś ó  odpowiedzenia na inter­
pelację posłów w sprawie nieprawidło­
wości, dopuszczonych podczas sądowe­
go przeglądania papierów Montagni- 
niego i w sprawie sprawozdania parla­
mentarnej komisyi śledczej.
^Madryt, 22 maja. — Na domach po- 
rozldejano odezwy z żądaniem unie­
winnienia osób, sądzonych za zeszło­
roczny zamucn na parę królewską i z 
groźbą użycia przemocy w razie wy­
dania wyroku potępiającego.

Simla, 22 maja. —  Wice-król upowa­
żnił władze miejscowe do pociągania 
gazet do odpowiedzialności sądowej 
w wypadku rozmyślnego wykroczenia 
przeciwko prawu o prasie, pod posta­
cią wezwania do buntu.

Tromsee, 22 maja. — Ekspedycya 
Welmana wyruszyła na parostatku 
„Fntyof" do LzDicbergenu.

Lonayn, 23 maja.—Izba lordów. Lon- 
donderry poruszył sprawę częstego 
przekraczania przepisów prawnych w 
Irlandyi. Rząd jest zdania, że obecny 
stan rzeczy w Irlandyi należy uważać 
za zadawalniąjący. W  oddzielnych 0- 
kręgach panuje wzburzenie pośród
ludności wiejskiej. Rząd irlandzki bę­
dzie ostro i stanowczo wprowadzał 
w czyn prawo; nie pragnie on zmniej­
szać znaczenia tego wzburzenia ale 
zarazem nie radzi zwiększać i przece­
niać jego charakteru i rozmiarów.

Madryt, 23 maja.— Przy rozpatrywa­
niu sprawy zamachu na parę królewską 
oskarżony Naukes oświadczył, iż w 
dzień zamachu przyszedł do niego Mo- 
rales i oświadczył, iż dukonał zamachu.

Zurych, 23 maja.—Na jednym z pla­
ców dzielnicy przemysłowej vrybuchnę- 
ła bomba w rurze kanalizacyjnej. Ba­
wiące się na placu dwie sześcioletnie 
dziewczynki odniosły ciężkie iany . sze­
ścioletni chłopczyk został lekko ra­
niony.

New York, 22 maja. — Z Tokio dono­
szą, że nikt wrogich zamiarów nie u- 
jawnia, ale sfery polityczne są zdeto­
nowane zachowaniem się rządu wa­
szyngtońskiego względem czynów sta­
nów autonomicznych i wrogiem uspo­
sobieniem robotników amerykańskich 
względem Japończyków.

Giełda petersburska.
23 mąja 1907 r
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U)
D. D. WELLS

Słoń w zastawie.
(Przekład 2 angielskiego).

Przedmiot dyskusyi tymczasem, spo­
strzegłszy stawek, w którym konie po­
jono, skorzystał z blizkości wody, by się 
napić i wykąpać, czem bynąjmniej 
jeźdźca swego nie uszczęśliwił.

— Niech mu pan każe usiąść, abym 
mógł z niego zleźć—krzyczał Tom—ina­
czej bestya mnie utopi.

— Sam mu to powiedz, ja nie znam 
jego piekielnego języka—odparł Sears- 
dale.

— Ja mu już rnzpowiedziałem wszyst­
ko, co umiałem, proszę par.a, ale ani 
ma to w gtowie. Może mi pan jak po­
może zlo/ć.

— Ani myślę. Słoń nie może być bez 
jeźdźca. na publicznym placu. T<> prze­
cie hańba—dodał, zwracając się do wła­
ściciela gi'.spody — żeby człowiek nie 
mógł swych zwierząt na spacer p o p ro ­
wadzić, bez wywoiania wszelkiego ro­
dzaju awantur i nieprzyjemności. Zda­
wać by się mogło, żeście nigdy słonia 
nie widzieh tu jeszcze.

Gospodarz, któremu dtitąd oczy z po­
dziwu na wierzch wychodziły, oburzo­
ny był takiem niesłusznem podejrze­
niem, i zaproponował, że może dobrze- 
by było posłać po konstabla. Nie dodał 
jednak, że już to sam na własny rachu­
nek uczynił.

— „Jeśli się boicie—rzekł Searsdale— 
że rozwali wam budę, to może mu 
obiad dacie na rynku. Przypuszczam, 
że nic się waszemu wspaniałemu mia­
stu nie stanie, jeśli sobie godzinę od­
pocznie na tej eleganckiej piazzy“ . 
Gospodarz wprawdzie nie wiedział, co 
piazza znaczy, ale brzmiało to imponu­
jąco, pospieszył więc zapewnić, że mia­
sto czuć się tern będzie bardzo zaszczy- 
conem, byleby burmistrz dał pozwo­
lenie.

Burmistrz, który był obecnym, usły­
szawszy nazwisko lady Melton, z ogro­
mną uniżonością oznajmił, że niema 
rzeczy, której by nie uczynił dla kre­
wnego tak szanownej pani i zaraz za­
czął Searsdaleab mylordem tytułować 
i o zdrowie jego ciotki wypytywać. 
Zapewnienie zaś, że lady Melton o tro­
skliwości jego powiadomioną zostanie, 
tak go rozczuliło, żc nietylko rnylorda

i mylady (na mrs. Allingford wska­
zując) na obiad do siebie zaprosił i u- 
bolewał bardzo, gdy mu tego zaszczy­
tu odmówiono, ale zobowiązał się do­
starczyć posiłku dla słonia; chciałby 
tylko wiedzieć co on jada?

—  To właśnie bieda — odparł Sears­
dale, — Zawsze tak bywa, gdy się 
człowiek lekkomyślnie podejmie opieki 
nad cudzymi faworytami. Nie mam 
pojęcia, co to bydlę lubi, a że mahut 
jego był nieobecny, więc wzięliśmy na 
jego miejsce jednego z groomów. Tom, 
co można dać Jehozafatowi?

— Siano, proszę pana, chciałem po­
wiedzieć, mylordzie.

— A wiele? — spytał burmistrz.
— Wiele? Czy ja wiem! Może pięć, 

albo ze sześć ton.
— Nie łatwo to na poczekaniu do­

stać takiej ilości, mylordzie.
— No, to powiedzmy furę, albo dwie. 

Może mu to wystarczy na pierwszą 
potrawę, to potem obmyślimy co inne­
go, jak jeszcze będzie głodny.

— W tej chwili każę dostawić. A my- 
lord i mylady może zechcą trącić *ię 
ze mną kieliszkiem, powiedzmy, szam­
pana?

My Lord i mylady uradowani, że za­
czyna im się lepiej powodzić, na pro- 
pozycyę tę przystali i burmistrz go­
spodarzowi odpowiednie wydał polece­
nie.

W tern ujrzano zbliżające się dwie 
zapylone figury, z których jedna wołać 
zaczęła:

— Hej! A co wy tam robicie z mo­
im słoniem?

Byli to właściciel zwierzęcia i nie­
poprawny Dick.

— Kto wy u dyabla jesteście? — 
krzyknął gniewnie Harold. — Nie znam 
was.

— Jestem Ryszard Allingford — od­
parł Dick — podchodząc do niego.

Tu Searsdale, którego cierpliwość 
dnia tego niejednokrotnie już na próbę 
była wystawioną, nie mógł się dłużej 
pohamować i wypowiedział, co miał na 
sercu.

— Tak! Jesteś pan Ryszard Alling­
ford? No, to pozwólźe pan sobie po-, 
wiedzieć, że jesteś największym łotrem, 
jakiego mi się spotkać zdarzyło. A wiesz 
ty, nicponiu przeklęty, żem ja  przez 
ciebie dwa dni w areszcie przesiedział?

— Domyślam się — odrzekł Dick z 
błogim uśmiechem — że musisz pan 
być mr. Searsdale. Ale co pan tu u 
dyabła robisz ze słoniem mego brata?

— To mój słoń — wrzasnął jego to­
warzysz — mówię wam, że on mi go 
ukradł.

Tego było konsulowej za dużo i 
jeszcze pogorszyła sprawę, wołając z 
powozu:

— Konsul nie ukradł słonia; jest on 
moją własnością, a ja  jestem jego żoną.

Głos jaKiś z tłumu się odezwał:
— A toż on mówił, że to słoń lady 

Melton.
Twarz burmistrza była jak kalejdo­

skop zmiennych uczuć i gniewu, że go 
wzięto na kawał, obawy, żc się w tę 
sprawę zawikłał i nie wiadomo co był­
by uczynił, gdyby przedmiot sporu nie 
był w tej chwili sprawił dywersyi. 
Zjadł on był, jak wiadomo, bardzo lek­
kie śniadanie, spostrzegłszy więc chło­
paka, stojącego z koszem sałaty i ka­
pusty na głowie, zaryczał radośnie i 
puścił się ku niemu galopem, roztrą­
cając tłum na prawo i na lewo. Ogro­
dniczek, widząc grożące mu niebezpie­
czeństwo, zaczął co sił uciekać, aż do 
padł budki telegrafisty, obok stacyi 
kolei stojącej; jednym susem do niej 
wskoczył i zatrzasnął drzwi za sobą, 
w chwili, kiedy słoń już trąbę do nie­
go wyciągnął. Ten ostatni, wściekły, 
że go spodziewanego przysmaku pozba­
wiono, obiegł budkę dookoła kilkakro­
tnie, a widząc, że jej rozwalić nie zdo­
ła, zajął stanowisko w poprzek szyn 
kolejowych. Wszyscy urzędnicy przy­
łączyli się teraz do tłumu gapiów i na­
stąpił chaos nie do opisania. Naczel­
nik stacyi wolał, że za chwilę ma na­
dejść pociąg z Salisbury i że linia mu­
si być oswobodzoną, telegrafista po­
przysiągł, że żadna siła ludzka nie wy­
ciągnie go z ukrycia, a szlochający w 
budce chłopak monotonnie mu sweni 
łkaniem akompaniował. Burmistrz klął, 
Tom rumaka swego beształ, a Sears­
dale mu do rozumu przemawiał. Ale 
wszystko nadaremnie. Słoń ani na cal 
ustąpić nie chciał, a nikomu na myśl 
nie przyszło ofiarować mu koszyk z wi­
ktuałami, o które tak bardzo mu cho­
dziło.

W tern. ostry świst dał się słyszeć 
i ujrzano w oddali nadchodzący pociąg. 
Ktoś krzyknął, z podziwu godną przy­
tomnością umysłu, że trzeba dać wstrzy­
mujący sygnał i jakoś pociąg stanął o 
jakie dwanaście stóp od słonia, który 
jednak tak był zacietrzewiony, że na­
wet tego nie zauważył.

We wszystkich oknach wagonów u- 
kazały się wychylające się głowy, mię­
dzy innemi, Allingforda i mrs. Sears­
dale, którzy znajdowali się w jednym 
z przednich wagonów.

— Niewiem czy moja żona i mąż 
pani tu są, rzekł konsul, ałc coś mi 
się zdaje, że widzę słonia lady Melton.

— Masi. pan ranyę— odparła jego to­
warzyszka, i wyskakując z wagonu, 
zawołała:

St. Hubart!
—  Na Boga—krzyknął Allingford— 

toż to moja żona.
Z oddalenia Carrington ujrzał cztery 

osoby, padąjące sobie w objęcia, i za­
stanawiał się nad tem, czy i on w po­
dobnym wypadku byłby w stanie tak 
publicznie dać wyraz swej radości i 
i uczuciom.

Zbliżając się powoli, dolatywały go 
urywki ich rozmowy.

— Ale, ale, Allingford— mówił Harold 
przyprowadziłem ci twego słonia.

— On wcale nie jest mój, należy do 
lady Melton.

— Ona jednak utrzymuje, że jest 
twoją własnością. W każdym razie, 
jest on tu; miałem z nim niemało kło­
potu, i dzięki niemu, reputacya moja 
z kretesem przepadła, wszyscy podej­
rzliwie na mnie patrzą.

— Czy umyślnie zatrzymałeś pociąg?
— Bynajmniej, niestety. Dość to 

będzie kosztować.
— To rzecz lady Melton.

- Ale cóż ja  mam zrobić z tem by­
dlęciem?

— Mój kochany, przez dwa dni wier­
nym byłem niewolnikiem twej żony, 
ale żebym jeszcze miał opiekować się 
słoniem twej ciotki, tego chyba żądać 
nie możesz.

— Mógłbyś mi przynajmniej dać do­
brą radę.

— Oddaj go Cassimowi.
— Komu?
— Jego własnemu mahulowi, który 

oto tańcuje wkoło niego. Znalazłem 
go w Southampton w największej roz­
paczy, i litując się nad jego włosami, 
które niemiłosiernie sobie z głowy wy­
rywał, przywiozłem go tu.

— No, to powiedże mu na miłość 
Boga, żeby swego wychowańca z toru 
sprowadził—zaw*łał Searsdale, ciągnąc 
Allingforda w stronę Hindusa.

— Mój pan—rzekł ten ostatni—żąda 
swego obiadu, który jest zamknięty w 
wieży tego sahiba.

— Powiedzże twemu panu, że dosta­
nie o wiele lepszy obiad, jeśli zechce 
na rynek powrócić.

Co mahut słoniowi powiedział, 
niewiadomo, ale widać, że mowa jego 
była przekonywającą, bo zwierzę z po­
mrukiem niezadowolenia zdecydowało 
się zejść z toru.

— No, a teraz—rzekł konsul— nic po- 
zostąje nam nic, jak wyrazić wdzię­
czność naszą słoniowi, za to, że, dzięki 
jego pośrednictwu, odnaleźliśmy się, i

możemy puścić się w dalszą podróż 
poślubną.

— Przepraszam bardzo— wtrącił bur­
mistrz —rzecz musi najpierw być wy­
jaśnioną. Rozumiałem, że słoń ten na­
leży do lady Melton?

— Tak— odparli konsul i Mrs Sears­
dale.

— Nie!— rzekli Mrs. Allingford, Car­
rington, Toin i rzeczywisty jego wła­
ściciel.

— Słuchaj no, Bob — spytał Dick— 
czyś ty go naprawdę ukradł?

— Wziąłem go w długu—odpowie­
dział mu brat gniewnie.

— Za głupich dwadzieścia funtów — 
jęknął Amerykanin.—To tak dobre, jak 
kradzież.

— Darowałem go Lady Melton za 
wikt i pomieszkanie — ciągnął dalej 
konsul.

— A ona mnie go oddala—rzekła .je­
go żona.

— Straciłem mego pana w porcie— 
biadał Mahut.

— Nic z tego nie rozumiem—zawy­
rokował burmistrz—i dopóki nie odbio­
rę od Lady Melton odpowiedzi na mój 
telegram, muszo; tu wszystkich pań­
stwa zatrzymać, jako podejrzane 0- 
soby.

Tak w i ę c  w s z y s c y  z a m k n i ę c i  zostal i  
w baw ia l n i  zajazdu p o d  o p i e k ą  kon- 
st.abla i spędzili tam kilka godzin, za­
nim o d D o w i e d ź  n a  telegram b u r m i ­
strza w o s o b i e  c i o tk i  Elizy się zja­
wiła.

— No, Mabel—zwróciła się do swej 
siostrzenicy — takie ładno świadectwa) 
parę dni temu ci wydałam, a ty naro­
biłaś takiego bigosu. Powinnabyś się 
wstydzić. Skopi teraz jedziesz?

— Z Winchester, gdzie mój mąż był 
zamknięty w miejsce brata konsula.

— Jak pan możesz publiczny urząd 
sprawować, mając takiego brata?—wi­
dząc jednak konfuzyę Allingforda, do­
dała—no, ale głupcem pan nie jesteś. 
Ten akt darowizny, któryś pan Lady 
Melton przóshił. był genialnym pomy­
słem.

— Czyś ją pani widziała? Cóż ona 
mówiła?

— Nie żałowała słów, o tem możesz 
pan być przekonanym. Naturalnie, w 
fury i była, bo jej sWn mnóstwo szko­
dy narobił, ale jirzyznała, że temu pan 
winien me jesteś, ja jej zaś wytłuma­
czyłam, że miałeś pan wszelkie prawo 
zapłacie jej za nocleg, tembardziej, że 
nie okazała zbytniej uprzejmości. Nie 
zła to osoba, tylko niefortunne odebra­
ła wychowanie. Z początku o niczem 
słyszeć więcej nie chciała, ale adwo­

kat jej, który tu ze mną przybył, prze­
konał ją, że nie tak to łatwo przyjdzie 
jej słonia się pozbyć, bo akt darowi­
zny zupełnie jest legalny. Zstąpiła 
więc z genealogicznego swego drzewa 
i dała z sobą gadać. A teraz moi 
państwo, kiedy tu już jestem, przystą­
pimy do interesu.

Jak rzekła, tak uczyniła i w 
s t o s u n k o w o  zadziwiająco krótkim 
przeciągu czasu ułagodzono burmi­
strza i postanowiono, że słoń ma być 
w Southampton przedany tym, dla 
którycn pierwotnie był przeznaczonym, 
pieniądze zaś oddane tymczasowemu 
jego właścicielowi, mniej dwadzieścia 
funtów, które winien był konsulowi, a 
których ten zrzekł się na zapłacenie 
wyrządzonych szkód, mówiąc, że zaba­
wa, jakiej użył, wartą tych pieniędzy.

— Lady Melton—rzekła ciotka Eliza, 
załatwiwszy sprawę—upoważniła mnie 
do oznajmienia wam — że chce zapo­
mnieć o wszystkiem, co w ostatnich 
dniach zaszło i prosi obie pary na 0- 
biad i nocleg do siebie. Ja zaś ze 
swej strony d o d a ję , iż mam nadzieję, 
że się okażecie rozsądnymi i nie odmó­
wicie. Hanu zaś mr Carrington mu­
szę powiedzieć, że wywiązałeś się z 
danego ci jiolecenia bardzo dobrze, a 
że ja właśnie potrzebuję kogoś pewne­
g o  do prowadzenia moich interesów, 
wiec chcę ci zaproponować zajęcie ko­
rzystniejsze cokolwiek, od gonienia za 
zbłąkanymi małżonkami.

— No, a cóż zemną będzie?—wtrącił 
Ryszard niezadowolonym tonem.

— Czyś kupił powrotny bilet do 
Ameryki, młodzieńcze?—spytała ciotka 
Eliza.

— Tak, ale.....
— W takim razie, radzę ci z niego 

korzystać przy najbliższej sposobności. 
Wy zaś ruszajcie do Melton-Court jak 
najprędzej i nie pogubcie się znowu.

— Jakto, pani z nami nie pojedziesz. 
Miss Cogbill?

— Nie, adwokat i ja, jako jedyne 
rozsądne osoby w tem towarzystwie, 
zostaniemy tu, aby się zająć—słoniem 
lady Melton.

K o -X i E c.

REDAKTOR 1 WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

■ ■  SKLEP ŁACINNIKA mm
Ogromny wybór bielizny g o to w e j, Bluzek, Chustek Poń­

czoch. O t r z y m a n o  n a jn o w s z e  w z o r y  H aftów  s z w a j­
carskich. P r z y jm u je  o b s fa ln n k i bielizny męskiej.

In s ty tu c ja  Sir 12 023-100-34
®  Ćk f i* i> ci 'i' i? ci n v i t' / v  i.' ®

Z t t U D  WODOLECZNICZY

Dra C H R A M C A
W  ZAKOPANEM

W  T A T R A C H .

=  Telefon 1215.

Lakiery olejne do powozow, robót malarskich i wyro­
bów blaszanych.

gg&Lakier, spirytusowe i politury, bronzy w proszku etc. etc- 
[Farby emaljowe. Farby olejne. Farby suche.

Uprzywilejowane farby, pokosty i lakiery metalizowane wyrabiane 
w y ł ą c z n i e  w fabrykach T - w a .

___________ CENNIKI NA ŻĄDANIE BEZPŁATNIE.
Stacya kolei. Otwarty cały rok, Pierw­
szorzędne urządzenia lecznicze. Ku­
chnia wykwintna i zdrowa. Oświetlenie 
elektryczne. Centralne ogrzewanie, wo-‘ 

dociągi i kanalizacyn.

Ceny przystępne.
Prospekty na żądanie.

1874-40-8

li I C li o  T E l 1 11 \ 1 C Z X !•:
W a r s z a w a ,  W id o k  19. lYlefuiiu 40.Oj)

•Z. K O Z Ł O W S K I

z 2-nia beczkami 200— 300 kóp.

A d r e s :

Szkolą języków cudzoziemskich L. Gromowskiej za zgodą okręgu nauk. Fran­
cuski, Niemiec., Angiel., lekcye konwersacyi i teor. odbywają się grupami i oso­
bno. Od 20 maja zostaje otwarta szkoła froeblowska w mieście przy szkole i 
w Swiatoszynie. Oplata w szkole, języków i froebłowskiej jednakowa, za jeden 
język 20 rb., dwa—35 rb., trzy—45 rb. Kurs od 20 maja do 20 września. 
Lekcy- w mieście w p miedziałki, środy i piątki. Zapisy uczących się codzien- 
  nic od 10 do 12 i od 5 do 6-ej, M.-Żytomierska Nr -20. 1831-10-2

Z a r y b e k  k a r p i  p o ls k lo h , szy- 
bkorosnących i smacznych z tarlisk 
Komarowieckich, B-ci Jakubowskich, 4 w.
od m. Woronowicy, 16 — od Winnicy. 
Z powodu obfitego tegorocznego wy­
tarcia się tylko po 40 kop. kopa— 500 
kóp 175 rb. długości V* do V, cala. 
Zabrać można w Komarowie jedynie 
5-go i b czerwca st. st., w czasie wyławia­
nia z rośnicy. Przewóz łatwy, jedna fura 

Wskazówki do przewozu udzielane są na 
miejscu.

Dla pewności wczesne zamówienie. Beczki po 51/, rb. 
K o m a r o w ie o k ie  t a r l i s k a ,  p o o z ta  W s ro n o w io a , g u b .

p o d o i. 1862-5-3

Główny skład fabryk w  Carskiem Siole.

Ernesta Lange
Kijów, Kreszczatik Nr 16, telefon 834

Największy skład tapet we wszelkich stylach fa­
bryk rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa­
brycznych. Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsze żądanie gratis 1462-50-17

5 3 4 -1 0 0 -1 6  POLSKA F A B R YK A  FARB OLEJNYCH I POKOSTU

Antoniego Palczewskiego w Kijowie.
Egzystuje od 1892 r.

Poleca farby olejne l suche, pokost, lakiery do podłogi, powo­
zowe i dla cukrowych fabryk.

O nnik na wszystkie gatunki farb i materyałów w zakresie
malarstwa gratis.

Adres fabryki i głównego składu: Plac Aleksandrowski, dom 
własny nr 6. Telefon Nr 2048. Tamie skład tapet. Ceny fabryczne.

tCO

wykonywa

• kanalizację i wodociągi
?  najwięcej udoskonalonych systemów w miastach i na prowincyi we 
5  dworach i pałacach.
J  Opracowuje projekty, plany i kosztorysy. 178.

« • • £ # £ £ • £ • • • £  • • • * • • • • • • # £

Przechowywanie
sprzętów domowych, mebli i towarów. 
Największe składy w Kijowie. Kompl. 
gwarant, asekur. giełd, artiel. licytac. 
sala. PrzyjiTi. rzeczy do sprzedania. 

Eksped. towarów 
Kijowska Agencya Handlowa 

Kreszczatik 50, te!. 1551. 1692-.. S

l!p7PH  z poważną n-komrn-
U ulu ii dui ją , zna języki polski, fran­
cuski. niemiecki, poszukuje kimdycyi. 
M.-Włodzimierska 41 m. 20. 1972-2-1

^■'llHbilt Posiad- dobrze historyę i
O lllliuill język polski poszukuje le- 
kc.fi na wyjazd. Adres w redakcyi od 
10--4 g., ziipyt. A, L. 1970— 1/1— 2

€

1 0 -3  •

Najstarsza fabryka pancernych ognio­
trwałych kas 

S . Z w i e r z o k i o w s k i e g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 3, jtel. 153).

lRBY
L A K IE R Y l

P O K O S T Y

KANTOR! 5 KŁAD JEąOZOUMSKĄBZ.

BIELIZNA SZWED KA
DflMSKiF

M  i
/ W y s t r z e g a j c ie  się;

DIICINNE i MĘSKIE
IM ITAGY I

G ł ó w n e  Pr z e d s t a w i c i e l s t w o  i s p s i e d a L
DPT AL l l * 7 N A  PuS7 K IŃ S K A  NM11 w  O F IC Y N IE

T w a W E J Z E  i p o r t K0eD@^7o
NiEROiNiĄ SiĘ W  NIC.SEMI OD ^  
B ifL ilN T  PLOCiENNEJ v — *
r  ------ J

Pr z y  c o d z i e n n y m  u ż y c i u  s t a r c i r  n a
LA T 2.

IQO>a

Nauczycielka f r a n c u z k i f
lekcyi na wyjazd, 
m. 5, Z. S.

poszukuie 
M.-Żytomierska 7, 

1983-2— 1

Q łllrionł posiadający francuski pra- 
OluUull ktycznie, poszukuje lekcyi na 
wyjazd, M.-Włodzimierska 4—31.

1981-3-1

Q*7UIQ07^Q poszukuje miejsca na wy-1 
uLWduLKd jazd. Adr.:
Nr 48, m. 37, N. S.

Kreszczatik
1982— 3 —1

M p7P7V7na Iat 40 (Pruski poddany), 
Itlyl u l j l IIu znający dokładnie język
polski, niemiecki i rachunkowość, po­
szukuje zajęcia, ma skromne wyma­
gania. Oferty: Nesterowska 5, m. 9, 
De ..........lembiński. 1981—3— 1
Uq|IP7_|sj> posz. posady, fr., niem., 
liUUUL tul przedm. gimn., muz., łacin, 
(w Kijowie lub okolic, za mieszk. i ca- 
łodz. utrzym.), M.-Żytomierslca ] 4, m. 3, 
N. N. 1980

n o r a m i!  imi m u n a f
lego

Kreszczatik Nr 28 (róg Proreznej). 
Oferuje Sz. Publiczności swe usługi na 
wykonanie wszelkich robót fotografi­
cznych ręcząc za artystyczne i sumien­
ne wykonanie poleconych obstalunków 
po nizkiej cenie. 1855-10-9

GABINET
PORADA.*- 
PLOMBA, 
WYRWANiE&

0̂ DENTYSTYCLNYo-:.
R. S Z C - L C

ZE by sztuczne oo Iks. 
G o m r y ję ć  od 9-1 i 90 2-6W. WASilKOWSKS tl.

1752— 95— 6
L e k o y i  n a  w y j a z d  poszukuję — 
dyplom z gimnazyum i z Sorbony, fr. 
praktycznie i teoretycznie. Zaleska, 

W.-Włodzim. 60 m. 9.
1948

floAha sumienna> mogąca przygoto- 
UgUUu wać dzieci do gimnazyum lub 
też dać domowe wykształcenie, znająca 
dobrze muzykę, poszukuje odpowied­
niego zajęcia, za skromne wynadrodze- 
nie. Adresować proszę: Żytomierz, ul. 
Puszkińska Nr 28, M. Łukowskiej.

1991— 4— 1

^ n n p f la ip  mało uzy wanJł maszynę 
u p iU jU a ję  do pisania, „Hammond*1 
za 150 rb. Mar.-Błag. Nr 91, m. 9.

1979—3— 1

Tylko jeden rubel
za okulary nikł. i pince-nez nikł. lub 
rogowe ze szkłami najwyższego gatun­
ku są do sprzedania w składzie aptecznym 

A la k s a n d p a  B o j n o w s k i e g o .
Wszelkie reperacye po umiarkowanych 
cenach, B in o k le  teatralne, po cenie od 
rb. 4-ch. W.-Włodzlmlerska. Nr 25. Obok 
hotelu Rzymskiego. 290—50— 35

Stud. I I  kursu poszukuje kondycyi
.   na wyjazd. M.-Włodzimierska

3— 2 INr 41 m. 15 1943_3_ 2

najmodniejszych wzorów, najlepszych 
fabryk rosyjskich i zagranicznych.

Ubstalunki przyjm uje
petersburska fabryka bielizny i kra­

watów R . X e r s z m a n a ,  
Prorezna Nr 2, tel. 282. 

C e n y  s t a ł e .  Li85— 15—9

warszawskiej, korepetytor . pedagog, 
(świadectwa), poszukuje kondycyi od po­
czątku czerwca na dobrych warunkach. 
Oferty szczegółowe nadsyłać proszę: 
Warszawa, Piękna 60 m. 2. 1864-2-1

Prnnnnilip młodej °sobie dobrej ro- 
riUjJUlIllję dżiny wzamian dozoro­
wania 9-letniej dziewczynki pobyt na 
wsi na lato, utrzymanie i małe wyna­
grodzenie. "W.-Żytomierska 13 m. 5, 
od 10 — 11 rano i 3 — 4 po poł.

1942—3—2

Student uniwersytetu poszukuje le­
kcyi na wyjazd, znajomość 

prakt. i teoret. francuskiego języka. 
Może, towarzyszyć zagranicę. List. W. 
Podwalna 16 m. 9 dla stud. J. S.

1950—2—2

A .  G n u s o w a ,
nauczycielka muzyki, pozostaje przez 
lato i daje lekcye w mieście łub na 
letniem mieszkaniu. W.-Podwalna 33, 

im. 12, od 10 do 12. 1937— 3—2

Na damskie kostiumy

pŁÓTlSO od 35 k. 
PIKA od *26 k. 
B A T Y S T Y  szwajcar. 
M U ŚLIN Y 30 k. 

odpasowane SU KNIE od
9-75

mag. biaw. Z A K O
W pouwórzu, Kreszczatik nr. 42

1840— .,— 4

Q łllfianł wjdz. matom., poszuk.
ululiulU  kondycyi na wyjazd. Aares; 
ul. Irinieńska Ńr lo m. 1, st. T. G.

1953— 6— 2

I olłPUP na wy?azd poszukuje stud. 
LuMijfu ucz. szk. muz. (wyższy kurs) 
Zaleski, W.-Włodzimierska 60 m. 9.

1947— 3— 2

P ran pa ico  seTiellse> disting. bon. ref. 
i i fllluflluu cherche place ou demi 
płace,’ ul. Luterańska 12 m. 14, M. M.

1911— 3—3

P r l l f U  znaJ4ca francuski i niemie- 
■ Ul U d  cki poszukuje posady. Neste­
rowska 24, Iwaszkiewicz. 1951—4—2

®  P a n ie n k i,  uczęszcz. do zakł. fl 
®  nauk., przyjm. z całk. utrzym. ^  
£  Konw. fr. fort. Mieszk. wygód. £  
©  w cent. miasta. Informuje ’ tym- £  
£  czas. W.-Żytomierska Nr 38, £  
£  1 m l i .  1792-6-8 £
£ k̂ £ ® £ £ ® £ £ ^ ® ® £ £ £ £ £ £

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wastlczykowska (Prorezna) Nr, 9 7óg Puszkińskiej.

PflllfSł ‘ “ telig^ntna, młoda panna z Po- 
r U I M  dola, skończywszy szkołę kra­
wiectwa w Moskwie, poszukuje w mie­
ście lub na wyjazd w domu familijnym 
miejsca modystki, może być jednocze­
śnie boną lub towarzyszką. Oferty: Ki­
jów, Redakcya „Dziennika Kijowskie- 
g o “ dla M. Z. 1805— 7— 7

DnUni w^n' PrzJ ’ nte1, Pok rodz*rUMJJ dla kobiety z całodz. utrz. lub 
bez, elek. ośw. W.-Podwalna 33, m. 12.

1934—2—2

OtnHonł ostat semestru pr. (warsz.) 
OlUuClH poszukuje kondycyi. Mat., 
języki, wiel. praktyka, poważne rekom. 
Aleksandrowska 27 m. ó, obok muzeum.

,1 9 5 5 — 3 — 2

Poszukują miejsca
kucharka i pokojówka, Polki. Adres: 
W-Żytomierska Nr 20 m. 26.

1 9 6 0 — 2 — 2

Pn<?7iihiic zaoęcia Prz.y kob. gosp- 
rUbZUKUJtj lub do pielęgn. chorych.
Zgłaszać się: W.-Wasilkowska 126, m.
9, p. Markowska. 1922 „  4


